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Arcyks. Franciszek Ferdynand 
w Berlinie.

Wiedeńsaa i berlińska prasa sensacyina 
wielce akonsternowana. Ona, oo  wie wszystko 
i więcej niż wszystko, doniosła, że we wtorek 
arcyka. Franciszek Ferdynand był z małżonką na 
obiedzie u am basadora niem ieckiego i że tuż po
tem  wyjechał z W iednia, ale odtąd ilad zginął. 
Dom yślano się, że następca tronu udał się do 
dóbr sw oich K onopisst w Czechach, potem o b ie 
gały pogłoski, że przybył do Drezna, aby pora
dzić się lekow y tam tejszych z pow odu nieznacz 
nego ale dawnego cierpienia uszu i że Widział 
się z królrm  akskim, tudzież z siostrą swojej 
małżoDki, barouową V7mh«neu. Nagle rozeszla 
się w iadom ość, że arcyksiążf bawi w Berlinie, 
także z powodu choroby uszu, ale że zarazem 
złożył w izy.ę cesarzow i niemieckiemu i że z ho
telu przeniósł się na zamek królewski.

O .em wszystkiem czujniejrza oa wozelkiej 
innej polieya reporterska dow isdzir.łt się późno, 
nawet dodatkowo żadnych szezegó ów  zebrać nie 
mogła R edakcye nie mó ły new et czasu zasta
nawiać się głęboko i szeroko nad waźorno oczy
w iście  powodem  tak nagłego wyjazdu następcy 
tronu do Berlma . jego koDfereac/i z cesarzem 
niemieckim. Rozpisał się tylko obszernie „Neues 
W iener Journal* zapewaiająo, że „ze strony 
szczególnie zasługującej na zaufanie" otrzymał 
doniesienie, że arcyksiążę i n t e r w e n i o w a ł  
u W i l h e l m a  II  w s p r a w i e  D o l s k i e j ,  
inaczej bowiem  moznaby się obawiać energicz 
nego wystąpienia P oU kćw  austryackich przeciw 
trójprzymierzu i że dla pewnych pow odów  w ie
rzyć można w powodzenie tej interwencyi. Jest 
to natur&lnie czysty wym ysł, gdyż należy uważać 
za wykluczone mięszanie s i f  W iednia w w e
wnętrzne sprawy pruskie

Półurzędowy wiedeński „Frem denblatt" po- 
«t&je następujący komunikat a  B erlina: „C o  do 
iwiprowiaowanej wizyty arcyks. Franciszka Fer- 
dynaada w Berlinie dowiadujem y się ze strony 
najdokładniej poinform owanej, że  arcyksiążę przy
był tam we środę przed połeeniem , zajechał 
do hotelu Bristol i zabawiwszy jeden dzień o d 
jechał z powrotem  do P rrgi. Będąc w DreJnie 
chciał on skorzystać ze sposobuości i bez cere 
monij pow itać cesarza W ilhelma, z którym go 
stosunki przyjacielskie łączą. W szelki pow ód 
polityczny był obcy tej wizycie."

Tej samej treści kem unizat półurzsdowy 
podały „Beri Neueste Nachrichten" z tym d o 
datkiem : „W łaśnie to najściślejsze incognito d o 
w odzi, że wizyt? nie miała żadnego wcale cha
rakteru polityeznego. N aw ef tutejsza ambasada 
austro-w ęgierska me otrzymała urzędowej zapo
wiedzi tej wizyty

Prasa berlińska wyw odzi, że ta tajemni
czość wycieczki arcyksięc a była wcaie n:epo 
trzsbną i on& to właśnie dała pow ód do kombi 
n a c jj niewłaściwych. Z Berlina wyjechał arcy- 
ksią ię we czwartek do Pragi, gdzie chwilę za
bawiwszy, wyruszył do Koaopiszt a w sobotę 
już był w W iednm .

mniezej. Traci znamiona ryby i staje się podobną 
do zwykłych mieszkanek tej ziemi. Je9t młodą, 
piękną, pełną w dzięków i uroku. <&q niestety, 
królewicz jest na nie nieczułym Gzcsem tylko 
zezwala, aby mu sw ym  srebrzystym głosem sy 
renim śpiewała o  czarach i pięknościach nocy, 
księżyca, gwiazd i o urokach m iłości.

Afekty księcia zw rócone są ka oivej ka
płance, której według sw ego mniemania zaw dzię
cza ocalenie. Przychodzi (w akcie trzecimj do 
chwili stanow czej. Syrena, która dotąd kryła się 
ze swemi uczuciami, wyjawia królewiczowi, że 
pała gu niemu miłością płomienną, choć może 
beznadziejną, bo dostrzega u oiego chłód, a fen 
ją  zabija. K siążę po chw il; wahania s>ę mówi,
że m oc nieprzeparta rwie jego seree ka młodej 
kapłance, Jest nieszczęśliwym, bo wie, że poślu
bienie jej byłobr naruszeniem prawa.

Słyszy tę .ozm ow ę krel, o jciec młodzian*. 
Na m ocy swej mładzy monarszej zazwala n*. 
zw :ązek syna z kapłanką, żfnła syrona złam ana, 
zrozpaczona opuszcza komnaty zam iow e, wraca 
na wybrzeże jasne, przybiera znow postać m i
tyczną i znika w toniach m odrych fai mor
skich.

Jak widzimy z treści libretta, akoya w  tej 
operze n*e jest bardzo skom plikowaną. W  czę 
ści orkiestralnej efektownie w^padfa scena, 
przedstawiająca burzę »a  morzu, rozbicie o 
krętu i ocalenie królewicza. Bat ita spoczywała w 
ręku samej k om pozy to*ki. Obawiano się, by część 
publiczności nie zechciała ob jaw ić S‘»ego  n ieza
dow olenia, i i  hr. de Ghabannes podjęła się bądź 
co  bądź nie odpowiedniej dla się pracy. Do de- 
monstracyi jednak nł« przyszło

Hr. Armanda pochodzi ze słynnego rodu ks. 
Poliguac’ów  de Chatencon. Protoplastą ich był 
rycerz i poeia łaciński Sidonius Apojtinaris. J e 
dna z księżniczek tego rodu żyła w ścisłej przy 
jaźn i z królow ą Maryą Antoanefcą. Kś. Armanda 
jest, córką ks. Kamila i Mary: Langerberger,
przez którą jest spokrewnioną z rodziną Gótbe- 
go. Ma lat. 30 i przed ił laty wyszła, za A’freda 
hr. de Chabannes la Patice.

Gdy dawano premierę, publiczność elegan
cka szczelnie wypełniła teatr. Grano najpierw 
„R ycersk ość wieśniaczą". Po dłuższej pauzie 
hrabina zjawiła się przed pulpitem i ujęłz w rę 
kę ozdobną batutę. W id z o w i powstali z miejsc i 
p omkimi oklaskam: witali fcom pozjtofkę-dyry-
gnntkę, która pośw .ęca się muzyce z zamiłowania. 
Hr. A rm en ia  jest przystojną szatynką, szczupłą, 
słusznego wzrostu. W ystąpiła w toalecie czarnej, 
bez żadnych ozdób. Dyrygowała ze spoKojem, hez 
afektacyi. M uzyka podubała się na ogół. K ry 
tyka zarzuca, ii miejscami frazom brak k o lo 
rytu, a lerny naelodrezne za często się pow ta
rzają.

W ystawa była bogata ; fale morskie świe 
tnie były naśladowane. Oklaskiwano pieśń syren: 
„N ous fendons l’ onde avso. nos ąueues". E fe 
ktownie wypadł balet w akcie trzecim. Panna 
Gesbron ''„Ba petite S irene") otrzymała wielki
kosz kwiatów: darzono też kwiatami i autor*?. 

M . Strawiński.

Korespondencye.
N iizft 8  marca.

(Nowa opera — Arystokratka kompozytorky. — 
Nniifa ooala królewicza. —  Rola Jrapłanki. —  Nie 
złomny książę. - -  Smutny los syrsay. — Lstor- śl 

Polignao’ów. — Przyjęcie premiery. — Kwiaty.)

W  ciągu tegorocznego „greut season" ope
row ego nie zbyw a nem na now ościach Oto znów 
ujrzeliśmy w czoraj premierę „opow ieść liryczną* 
pt.: .M ała  Syrena"; muzykę skom ponow ała księ
żniczka z rodu, hrabina po mężu, Armanda de 
Polignac, com terse de Chabannes la Palice L i
bretto ułożył mr. Gauthier-Vdiars (W illy).

Treść zaczorpc:ęta z bajki. Mała Syrena 
igra z towarzyszkam i na równem , otwartem w y
brzeżu morskiem. Ku przystani zmierza okręt. 
Syrena dostrzega na jego  pokładzie młodego, 
dorodnego królewicza który wyw iera na niej 
głębokie wrażenie. *<agle zrywa się burza gwał
tow n a ; okręt rozbija się o skaię Syrena ocala 
życie młodzieńca. Omdlałego w ynosi na brzeg: 
cuci go. Ale musi a chodzie, gdyż nadciąga po 
chód z oiękaą kapłanką na czcic. Ta budzi księ
cia z ocknienia.

Akt arugi rozgryw a się w komp°.l ach zam
ku nadbrzeżnego, który jest siedzibą księcia. Sy
rena wynurza się wraz z towarzyszkam i z łona 
fal morskich. Gwarzy z niemi na ^jasncm, sio- 
necznem wybrzeżu W yznaje, aocha się w 
młodzianie, którego ocaliła z ob jęć śmierci.

Zjaw ia aię królew icz smutny, zadumany. 
M ała Syrena stara się go p oc ieszy ć ; lecz to jej 
się nie udaje: wszak jest na poły dziew icą, a 
na poły rybą. Tylko wśród fal morskich mają 
władzę jej wdzięki i śpiew.

Biedna czyn i, c o  może, by pozyskać serce 
ukochanego; kocha go bow iem  nad życie. Udaje 
się do czarow nicy, wypiia krople o  mocy taje-

Sejm.
(21  p o s ied a en ie , I I I  s^ syi, V I I I  p s r y u d u  )

L w ów  16 marca.
Na 8obotn.am wieezornem posiedzeniu pro 

wadzono w dalszym ciągu
g e n e ra ln ą  d y s k u s ję  b u d żetow ą .

Generalny m ów ca p r o  p. dr. W łodzim ierz 
K o z ł o w s k i  wygłosił długą rzeerowa mowę 
w kiórąj najpierw polem izował z generalnym 
sprawozdaw cą budżetośrym co do sposobu p o 
krycia tegorocznego niedoboru a następnie bądź 
to polem izował z poprzednim1 m ów cam i d iź  o- 
mawiał wszystkie sprawy poruszonb w general
nej (lyskusyi budżetowej

W  Atenach nakazyw ało pra.*o każdemu 
obywatelowi w ypow iadać w Każdej sptźtwie pu
blicznej sw oje zdanie bez względu czy mu to 
jest przyjemnem lub me O dw ołując się do teao 
prawa, podejm uje p. K ozłow ski, chociaż zadając 
gwałt s t c u  swemu, polem izę s  generalnym sp ra 
wozdaw cą budżetowym, dr. Milewskim, którego 
jest serdecznym przyjacielem , którego wysoko 
ceni i który jest jednym z najznakomitszych m ó 
wców w sejmie Milewski jako generalny sDra- 
wozdawea budżetowy radzi pokryć część tego 
rocznego niedoboru krótkoterm inową pożyczką, 
a v, podwyższeniem podatków zaczekać do chwili, 
gdy się wyjaśni, czy otworzą s<ę nows źródła 
dochodu. Tym czasem  dr. K ozłowski uznaje z a 
sadę, że wydatki zw yczajne powinne być pokry
wane dochodatai zw ycza jnein i; zasado tę zawsze 
wyznawał i już w r, 1892 przemawiał z Ukiem 
pOKrywamem w ydatków zwyczajnych. Na tern 
stanowisku stoi obecnie. Dla poparcia swoich 
argumentów odczytuje ustęp z dzieła dr M dew- 
Bitiego „B udżet i kredyt p u b b e z n y w  którero 
antor Drzemawi? przeciw ko pokrywaniu wydat
ków  zwyczajnych pożyczkami i udowadnia, że 
pokrywanie niedoborów  pożyczkami przynosi 
wprawdzie chw ilow ą ulgę, ale znacznie pogarsza 
nr przyszłość ogolne położenie finansowe Przy
taczał jeszcze m ów ca zdanie dr. Milewskiego, że 
wszystkife nngft Krosi w podwyższeniu p::datków 
s? niebezpieczne: d>\ Kozłowski podnosi, że je 
żeli się je  przewiduje, lepiej ludność stopień po 
stopniu do tego przygotow ać. Podobna chwila 
nadeszła teraz. W prawdzie w sprawozdaniu ko- 
mi^yi budżetowęi jest powiedziane, że podoo«ze- 
uie podatków jest wtargnięciem w dom ow e i 
gospodarcze stosunki ludności, ale jeszcze wię-

N ajśw ieźsze n ow ości na składzie w  kolosal
nym w yborze  od najtańszych  do najgusto- 
wniejszijch r.a ściany , sufity, lam perye itp. 
W zcry  wysyła opłatnie. tapetow an ie w y

konuje w m ie jscu  i na prow iucyi.

k3z^na wtargnięciem  w te stosunki są skutki chron i
cznego podnoszenia długów na potrzeby normalna, 
przez sw oje następstwa. Dr. K oałow ski przypo
mina bankructwo państwowe z r. 1811, które 
było następstwem obdłażem a a dalej przesilenia 
w budżetach państwa z lat lBb1 —1870 których 
rezultatem jest obecne ogólna, o-yrosnae obciążr* 
n,e państwa i naszego kraju a wreszcie spraeiaż 
naszych dóbr koronnych na pokrycie długów. 
P okryw ać pożyczkami zw yczajne wydatki równs 
się ziaj nawyczce życia z kapitału.

M ówca popiera żądanie dr, L »a , aby się 
starać u rządu o  przekazanie pawnyefc dochodów  
oaństw owych na fundisz krajowy, kiedy jodn?k 
tb uzyskamy, prorokow ać nie można, a zresztą 
proroctw a w sprawach, od  r -d y  państwa za w i
słych. są zawodne i na ich podstawie budżete- 
w ić  oie w olno. Gdvby zaś w przyszłość’ uzyskał 
rsiczTw iście kraj takie źródła dochoau, to nie 
byłoby nmsiczyśeiem, jeżeli w nasiępstwie tego 
m oinaby zmniejszyć dodatki. Co do tego isdaak 
m ów ca się nie łudzi i nie ma nadziei, aby d o 
datki zmaiejszyć można. Wszak dziś w budżecie 
są ogrom ne luki, dlatego tylko niewypełniona, 
że nie ma funduszów i kraj potrzebuje znacznych 
j -szcza dochodów , jeżeli ma sprostać wszystkim 
swoim  zadaniom. Wszakże jest potrzebne w ydat
niejsze poparcie internatów, asans.cya * ia * l w y
bitn iejsze poparcie rola ctw * i praemysłu. H ’ » ło - 
y • jzna szkoła krakowska wytykała często, że 
w Polsce zamnło uchwalano podatków i że nie
chętnie je  p łacono; neiiiezis dziejowa ookared? 
n-As i teraz jesteśm y obciążeni, jak żaden kraj 
na świecie. Nieraz jednak trzeba się ag Mzić na 
rzecz ciężką aby un'kuąć jeszcze cięższych a 
jakkolwiek każdy mit jest piękniejszy o-i rzeczy
wistości, m ów ca dziękuje dr. Skałkowskiemu, że 
rozwijał mit o milionach propinaoyjnych, który j 
przypominał wieści o z»u»’ miętych w szafach 
żelaznych skarbach pani Humbertowej, bo kiedyś 
mógłby ktoś powiedzieć, i e  te milioay zginęły j 
tatr jak wedle twierdzenia p  F*am *rczyka, zgi- j 
nąć miąlfe 40 milionów w krakowskie!* T ow a 
rjystw ie wzajem nych ubezpieczeń (w esołość). P. j 
K ozłow ski ośw iadczył, że włosowa* będzi# za 
wnioskiem komisyi mniejszości, *z |u pokryciom  i 
części uiedoboru przez pod wyzz/.tnic podatków. ]

Następnie om m ia ł dr. Kozłowski p ra e m ó - j 
wiania poszczególnych m ów ców  podczas geae 
ralne; dyskusj b .dżetow ej wygłoszone. i

Zgodnie z p. Leo przyznał pestę? tak w 
adm icistracyi państwa jak  i w wydziale k ra jo 
wym. Taki starosta, który tylko wykreśla nume
ry i -ułatwia kawałki a nie zaa powiatu, jest 
wyjątkiem  coraz rzadszym, a natomiast coraz j 
więcej takich, którzy rządzą, a rządzić, to  znaczy j 
przewidywać. Od adm inistracji rządowej i k rajo - ' 
wej mamy prawo wym agać wyzyskania praw 
autonomii, zwłaszcza, że zakres jej jest, chociaż w 
niedostatecznej mierze, roztworzony. W ięcej zalezv 
na wyzyskaniu rozszerzont go zasresu działania, 
w wykonaniu ustaw i w obronie pi-aw naszych 
przed wpływem nieżv«zliwej dla kraju wiedeń
skiej biurokracyi. Dr. K ozłow ski przytacaa jeden 
przykład. P o wielu tradach udało się wreszeie 
uzyskać w pewnej ch oć nader szczupioj mierae 
decentralizacyę kolejową. Ponieważ skatki tej 
decentralizacyi i dla samej administracyi kole 
jów ej okazały aię bardzo korzystne, oo wykazał 
pewien wyższy pr <!zydyalny urzędaik kole jow y 
w wydanej przez siebie a zawartej w jubileuszo 
wemi wydaniu dzieła „D ie Eisenbahnen in Oester- 
reich wahrsnd der Kegierung des K aisers F^nnz 
Josef* pracy, dr. K ozłow ski podu.ósł żądania 
dalszegr rozszerzenia tej daeentraliaacyi. O trzy
mał jednak prywatnie odpow iedź, ż« posaeze- 
gólne dyrekeye me korzystają * rozsserzen.a 
sw oioh praw. nie wyczerpują wcale przyzw olo
nego im zakresi* działania, ule z liczneoai spra- 
mi, w ich  -altresie dgiałaaia leżącem i, zw racają 
się do Y^fiednia z zapytaniami, przezco zaprzą
tają ministerstwo wielką ilością spraw i zwlekają 
załatwienie r ęczy. Fakt ten zaszedł daw niej przed 
nominacyą wzDudzająoego najpiękniejsze nadzieje 
dyrektora kolei państwowych we Lw ow ie, który 
jak  spodzie:* ać się należy, zaradzi wielu niedostat
kom. Władze krajow e me mają niekiedy potrzebnej 
inieyatywy ani energii w działania i połączonego 
z nią poczucia odpowiedzialności, oglądając się 
zbyt często na W iedeń i labią się w yręczać w de- 
cyzyi T o dowodzi powyższego twierdzenia m ew cy, 
że więcej zależy od  tago, jak się wykoauje usta
wę, aniżeli od  samej ustawy.

Go do rząda centralnego nie m oże dr. Ko 
zło wek i powstrzym ać się od gorzkich słów  dla 
wytknięcia ow ego lekceważenia naszego kraju 
przez r'.ąd przez to, że rząń nie odpow iad* na 
wet nu rezolucye sejm ow e (Oklaski) i tak np, 
na rezolucye w sprawie orgauizacyi władz bu 
downictwa. w odnego w soraw ie ods/p isk  itd. od 
r. 1904, odpow iedzi doczekać się nie możemy.

Uwagi, jakie dr. Leo wypowiedzią' o potrze
bie rozszerzania autonomii w spr»w aca w rchs 
wania publicznego o w ychow ań iu, w ogóle m ów 
ca uznaje za uzasadnione. S rak  nam ludzi z fa 
c h o w e *  i z realnem wykształceniem , z inieyatywą 
i ze zdolnością do przemysłowej produkcyi; należy 
przeto zw rzcać uwagę rodziców  na orak rów no
wagi pom iędzy biurokratyczną intelektualną p< 3 
dukcyą, a w ym agającą  zarówno wiele wiedzy 
prodakeyą nsateryalną.

Do młodzieży m ów ca apeluje, aby n e wy 
bisrała tych zaw odów , które są najłatwiejsze , 
warunki życia  w dziedzinie ekonomicznej i spo
łecznej się zmieniły a młodzież powinna się d o . 
nich stosow ać przy wyborze ataau. K rajow i p o 
trzeba ludzi fachowych, w celu rozwiązania pra 
ktycznycb zadań jak regulacya rzek, podniesie  ̂
rolnictwa, rozw ój przemysłu a rałoś sież pow 
się kształcić do realnych zawodów . M ówca zwra-
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m  W .  A D A M S * *
L v ó w , A k a d e m ick a  8  (H otel Zorźa) 

Pierwsza w kraju fabryka stor i ialuzyi dr ©- ir

ca uwagę na brak rów o wagi pomiędzy frekwsa- 
cyą  w g im ra ii ach  a w szkołach rualnych, przem y
słow ych i rolnie.zrch, Przepełnienie w gimaazyaob 
m ów cę z pedagogicznegostenow issa niepokoi. P r o 
fesor nie m oże uczyć a zaledwie m oże kos iroio 
w ać naukę, o wychowania zaś w gimnanyach, 
które mają 8 0 0 — 1000 cczniów  i w klasach prze
pełnionych, w takich stosuakaob ani m owy być 
aie może. Możemy wpływać na rodziców , aby w 
większej liczbie posełali synów  do szkół facho 
wych, nie mamy jednak prawa zam ykać przed 
nikim w rót trim im ów , z tych biednych uczniów 
bowiem, którzy żyjąc kartoflami na ciem a«m  
poddaszu, potrafią pok m ać wszystkie trudności 
i w yrobić w sobie wytrwałość hart i wolę, hy- 
w rją  często tędzy ludzi. Dopóki r rąd do poseła 
nia dzieci do gimnpzyów trwa, trz.iba się w .ęc 
do tego zastosow ać i starać się o powiększenie 
liczby gimnazyów, ażeby przeto zapobiedz prze
pełnienia zakładów i klas. Nie chodzi ta też o 
sztuczne powiększani# frekw ercyi ale o należyte 
rozm ieszczenie uczniów i zapewnienie skuteczno 
ści naaki. Mówca zw raca do rady szkolnej kra
jow e; ż-.danie, aby podjęła  starania w cela po-

podczas gdy zginęło tylko 140.000 k., która zr9sz«s 
pokryte zostaiy nie z funduszów towarzystwa, ale 
przez osoty  ao tego prawnie nieob.iwiązane, 
wyraził m ów ca przekonanie, ie  p Krtm arczyk 
pow iedijał tak uie ze złej wolij ale dlctegc, że 
był ile  poinform owany. Ponieważ ^edoak p Kra- 
marczyk jest doorym , wierzącym katolik.em, 
uznać mus1, że jeżeli naruszy się dobrą -sławę 
osoby lub instytucyi, potrzoba naprawić do wy
rządzone. Można wytykać usterki w instytucyach, 
ale w sposób z istotnym stanem rzaczy niezgodny 
szkodzić im nie wolno.

Z  największam uznaniem mówił p K ozłow 
ski o mewie p. n aa ie itn ik a  hr. Potockiego. W 
tej znakomitej mowie było czuć p o c i c i e  wła
dzy, była suatitmaa św iadom ość jej ety^zaych 
zadań, było poczucie jej moralnej odpowiedzial
ności w obec społeczeństwa, a czuć rówaież było 
s>łę tej władzy. M o w a  jeat wdzięcrny p. namiestni
kow i, żs szczegółow,> wszedł w fakta przytacza
ne przez posłów ruskich i fakta te albo sprosto
wał lub im zaprzeczfł i radby, aby te w yjaśnie
nia rozeszły się po całym kraju. Wyraził wreszcie 
m ów ca namiestnikowi ui-nanie za m, że z ener-

większenis liczby szkół średnich. Grunt we W ie gią stwierdził, iż do takich gróźb, jak groźba p. 
dniu bowiem  w tym celu jest już przygotowany. Korola z powodu w yporów  wypowiedziana, poza 
R idz: jednak, ?by  w przód ustalić sobie plan, izbą ma dopuść.. Mówca jest pewnym, że ua- 
gd iie  i w jakim porządku mają być s lm n azya ! miestnik w razie, jeśliby się pojawiły usiłowania 
zakładane, b» me działo się jak dziaie się obe- terroru lub zakłócenia spokoju, władzy swej ska- 
enie, że przybywają do Wiednia zw alczające się j teczm e użyje
wzajemnie, dtpnłacye z rozm aitych mia*‘ n żą , z  lrolei przeszedł dr Kozłowski do om a- 
dsniem zakładania w nich gim nazy.iw (anslogi- | niania głosow  ruskich. M ów ca żałuje, ie  posło- 
cznic dz ejc się z depntacyami p roszące*  o a r e - 1 ruscy są tak gwałtownie nastrojeni i zape- 
owanic sądów ) s rząd sprow adza j -  do jednego j wn;s ich, że gdyby się odw oh w ali do naszych 
mianownika i nie spałnia źadntgo żądania j  uczuć i przem ar.a li w tym tome, jak  prałat

Następnie zalecał rsow ca naukę ję iyk a  nie-1 Pastor mówił do nieb, łatwiej mogliby na nas
mieckiego. Nia.inajnmość ego języka bardzo czę- 
ato przeszkadza później w życiu. Patryotyzm po
lega na tern, aby w zbogacać wiedzę narodową i 
pracę narodową a d > togo znajom ość oboyeb ję 
zyków jest bardzo potrzebną. M ów ca u le c a ł  
takie język aogielssi, który staje się coraz wię- 
cej językiem ca łego  świata.

Polem izował następnie dr. K ozłow ski z 
twierdzeniem p. Scluatsla jakoby w sejmie iatniaJ

oddziaływ ać. Gw ałtow nością nie sprowadzą 
nas posłowie ruscy z drogi sprawiedliwość dla 
naroda ruskiego, ale też i niczego na nas nie 
wymuszą. Klasycznym  dowodem  tego jest ztuia- 
na zdania p. S tapiiskiego w sprawir ruskiej 
wskutek namiętnego tona poetów ruskich i wsku
tek zajść poza izbą. Skoro p. Stapiński zarow ie- 
dział teraz, że chce zmienić ton w sejm ie, m ów 
ca przyjął tę zapowiedź z zadowoleniem, ale

jakikolwiek antagonizm przeciwko miastom i ja - £af uje  bardzo, ze Stapiński zrobił zły początek i 
koby w ifk sg fść  sejm ow a nieaość życzliw ie irakto- namiętnie uderzył na duchow ieństw o. Duchowień- 
waia miMta, M ówca stwieidza, ie  sejm, j a . ?  8yw0 w prz-iśladowaniu pod rządem rosyjskim było 
spadkobierca prac 4 luta>ego sejmu uważał p ę d n i ą  strażą i z poświęceniem »ało na Sybir, 
ł-.iwszo i\ cbowiąaeic dbać o rozw ój miast Brak m Poznańskieui prześladowania zaczęły się od 
dbałości o rozw ój noiast był błędem Hausty- , uwięzienia arcybirkupa Dunina, a później arc. 
pospolitej, ale położenie miusi za czaaów abso- Ledóchow skiego a w czasie walki kaltarnej du- 
latnych rządów austryaekich było gorsze aniżeli chuwieństwo cierpiało najwięcej, a to z p ow o
zi: czasów  Rzeczypospolitej, a to sam o odnoś1 r ę  a a ,, n;0tylko relig-jnycb, ale i narodowych. A i 
i do ź jd ów . M ów ca przypomina, że ja i  poseł w Galicyi po rozbiorze okazali biskupi wiele 
Hauener nazwsł m ieszkańców mi«sta L w ow a godaości, a w r. 1846 dało duchowieństwo do-
m aosycielkm i polskości, nie w tern znaczeni-i, 
jakoby polonizow ali Rusinów i odbierali im ich 
prawa, aie d a ogo, że w czasaec absolutnych 
pom im o zai.adzek w tym kierunku oparli się 
gernaanizscyi. M ów ca również przyznaje miastom 
wielkie zasługi na polu uśw.adom .eaia narodo
wego. Ale jeżeli było tu powiedziane, że poseł 
R utowiki, który wów czas zresztą n.e był posłem 
z miast, ale z większej własności tarnowskiej, 
był in icjatorem  utworzenia funduszu hodowli 
bydia i zaskarbił zobie prz&zto zasługę, to m ów ca 
m u r przypomnieć, ż« właśnie „obszarnicy" 
pierwsi podnieść we Wiedni-i postulat, aby taką 
sam ą pom oc państwową, jaką otrzymał Wiedeń

w eśy  heroicznej odwagi. Polskie duchowieństwo 
cieszy się w całym naszym r środzie jednomwślną 
czcią, zdobytą we wszystkich dzielnicach Polski 
ofiarnością biskupów i rsieży i poświęceniem dla 
narodu. Ten przeto, który m ówi przeciwko du- 
cnowieńetwn w tonie tak gwałtownym, nietylko 
drażni religijne, ale i narodowe uczucia, a jeżeli 
są gdzie uchybienia, m iżemy być pewni, to  b i
skupi pobłażać im nie >ędą. Mamy bowiem  bi
skupów rządzących energicznie, mądrze i spr*. 
wiedliwie

Następnie zajął się p. Kozłowski szczegóło
wo przemówieniami posłów  ruskich. Mowt. p. 
Mog-mickiego była stosunkowo umiarkowaną.

i Praga na komunikacye i asancyę, także miastom m jm0to jednak nie powstrzymał się m ów ca od
Lw ow ow i i Krakowowi przyznano.

Poseł Schaetzel mówił także o budynkach 
szkolnych i wyraził się, ż» gdyby się było uchwa
liło 10 m ilionów wcześniej, byłoby więcej szkół. 
M ówca zaprzecz* temu twierdzeuiu, gdyż byłoby 
się oo najwyżej pom nożyła tylko liczbę szkół 
nieczynnych z powodu braku nauczycieli.

Wspomniawszy o uchwalonena podwyi-^en.u 
płac nauczycieli ludowych, w yraził p. Kozłow ski 
zadow oleaie z tego powodu i czyniąc aluzye do 
„wy cieczki posła Mogilnickiego do Japonii", 
stwierdził m woa. przeprowadziwszy paralelę 
m;ędzy Japonią a .Rosta, że jak  na wojnie ta* 
vr turniej a cywilizacyjnym  zwyciężają te narody, 
które aizieją utrzymać ład i porządek, które zdo 
łają w trudnych chwilach zachow ać polityczną 
a a"ę które poprzestając na m&łem, K »ie ją  roz
winąć spartańską prost 'ię. które nie marnują 
sw oich poświęceń, ale raniąc wysoKie ideały, 
umieją Drzemieuić je  w czyn, a u których -ate- 
resa gołu szły przed interesami poszczególnych 
stanów i indywiduów. A przypomina to dlatego, 
abv te wady, które wytykano w niektórych okre
sach dziejowych polskiej rzlachcie, nie wcielały 
się w inne stany, a w tyas kierunku niestety 
spostrzedz można niepokojące objawy.

Dotknąwszy jeszcze awag d. Schaetzla 
reformie gminnej, stw ieidził p. Kcsłowski, że 
załatwieniu tej sprawy pamiętać trzeba tak 
względów społecznycn. jak  i narodowych; 
w ględów administracyjnych te-ź trzeba się sta- 
i ć  o wytworzenie gminnej jednostki dość silnej 

tak pod względem intelektualnym, iak i mate- 
ryalnym.

Z  rzędu uwag w mow>fe p. G/ąbińskiego po
ruszył m ów ca ustęp o podatkach czynszow ym  
gruutowyra Oba te podatki są wysokie, co  ao 
obu potrzebne są iilg i Mowea jako soraw oodaw oa 
idministracyi finansowej przemawiał oć roku 

1890 za zn iżen ie* podatku dom ow o-czynszow ego, 
ale nznaiąc je, trndno zaprzeczyć,1 że byłoby nie 
*niawiedli"iościq przei-zacenie większego ciężaru 
na podatek gruntowy. M ówca ośw iadcza się za 
zniżeniem podatku dom ow n-czynszow ego i dom o- 
wo-klasow ego oraz podatku konsume,v„nego od  
mięsa.

W spom inając o odkryciu p. Kram arczfka, 
który powiedział, że w krakowskiem Tou arzy- 
stwie wzajem, ubezpieczeń zginęło 40 m ilionów,

niesłusznych ataków i twierdził bez żadnej do 
tego podstawy, ie  my chcem y panować, że ch ce 
my Ruś zniszczyć, źe też rusini są helotami. 
Jest to w rrażecie upokarzająco dla rusinów a 
niesprawiedliwe dla nas P. Kozłowski stw ie-dzr, 
żo nie ma sporu między narodami jako takimi, 
ale że spór wywołują tylko niektórzy politycy i 
liczni agitatorowie ruscy. A  jeżeli p. Mogilnicki 
Mówił, j c  trzeba się odw oływ ać do nauczycieli 
w celu zbliżenia narodów, m ów ca dodaje, że 
jeszcze bardziej trzeba się odw oływ ać dc polity
ków, aby temu zbliżeniu sztucznie nie przeszka
dzali, a o j się powstrzym ywać od podnoszenia 
nieprawdziwych zarzutów, od wnoszenia w ob o
pólny stosunek nienawiści i fermentu a w ten 
czas praca nad usookojemem łatwiej się pow ie
dzie. P. Mogilnie*, skarżył się na głosy aiektó 
rych pism polskich, ale to, c o  u nas jest w y
jątkiem w prasie ruskiej jest regułą. Tam głos 
pojednawczy jest białym krukiem. Co do inten- 
cyi stronnictwa narodowu - dem okratycznego, 
nie może być wątpliwości, auteatycznena bowiem  
w tym względzie jest oświadczenie dr. Głąbiń- 
st.ego , który stwierdził, że stronnictwo to uznaje 
prawa ruskiego narodu na tej ziemi do rozw oju, 
słusznie jednak musi żądać utrzymani? w swej m o
cy praw Polasow. Nikt nie m jś l1 o wynarodo 
wis niw chociażby jednego ylko rusina, ale t  
drugiej strony nie oddamy im ani je d m j duszy 
polskiej. Poseł Mogiloicki skarżył się, że p rzycią 
gamy rusinów. Jest to aow odem , że posłowie 
ruscy są aawsze niezadowoleni; jeżeli uę daie 
indowi ruskiemu dow ody sympatyi i pszywiąza- 
nia, to się skarżą, że lud ruski się przyc jja .

Gdy zaś Polacy drażnieni ciągle prze? agi
tatorów  ruskich, bronią się, skarsą się za,iw  posłow ie 
rascy, że lad tom się odpychu. M ów ca m ów ił zw ra
ca jąc aię do posłów  ruskich- „P aaow ie  draźaitio  
ciągle i sTstematycsaie naród polski i dziw icie się 
potem, gdy jaki mowea lub jak dziear..k ch w i
low e jest rozńi gżniońym. Ł  wszakże i Polacy 
nie są z drzewa i z żtiaza, a gorąca  k r e r  nie 
jest jedynie <y!ko przywilejem agitatorów ruskich 
Pr&edstaw.enie zajść na uniwersytecie 23 stycznia 
przoz p. MofUnickiego było tendencyjne, zazna
czył bow iem , że czyn należy ocen iać wedle za
miaru, a potem uiówił on, że podarto szmatę i 
obrazy, istota jednak czvm i nie w  tem polega

Z  pierw szorzędnycn fabryk na jnow sze w e 
wszystkich kolorach, oryen ta loe perskie i 
smyrneńsl ie pe najniższych cenach, jakoteż 

stare dekoraoye i szale indyjskie.



b o  podarto nie szmatę ale togę rektora i godło 
władzy przełożonej, zniszczono nie obojętny o -  
braz, ale portrety rektorów. Porów nanie tego 
gwałtu z powstaniami polskiemi było niet/1- 
ko w yzyw ającem , ale zupełnie niestósowpecn. Co- 
kolw iez pow ie  historya o skutkacn ostatniego 
powstania, zawsze przyzna, że w powstaniach p o l
skich podejm ow ano walkę z m ocniejszym i, ale 
nie pastw iono się nad fizycznie słabszym. W  po 
w staniacb tych było wiele bohaterskich czynów, 
a nie było w  nich nigdy zniewagi bezbronnego. 
Pow stania polskie porów nać te i m ożna do akcyi 
oddziałów  ochotniczych niemieckich przeciw ko 
N apoleonow i, do powstania węgierskiego lub 
greckiego, do ruchów  belgijskich, nigdy jednak do 
prostych burd i gw ałtów  1 (oklaski). Poseł M o
gilnicki mówił, że nie należy jątrzyć. Niech z te- 
m i słowami zw róci się do posła K oro la , do po
sła Oleśnickiego a w odniesieniu do niektórych 
ustępów jeg o  m ow y do posła M ogdnickiego. P. 
Moailnieki wystąpił z zarzutem, że P olacy  za
szczepiają nienawiść w  młodzieży. Zbrodnię po
pełniłby, ktoby wśród Polaków  zaszczepiał uiena- 
w iść do narodu ruskiego. Do ODudzenia żala pol
skiej m łodzieży do Rusinów m ogą chyba  tylko 
przyczynić się te namiętne głosy posłów  ruskich, 
które z tamtej strony izby słyszeliśmy.

P . Oleśnicki, m ów iąc o  reform ie w yborczej, 
zapom niał, że Rusim  dostali w mej najw ięcej. 
Skarżył się, że  zakazuje się w iece a nie pow ie- 
w iał, że na tych w iecach m ówi się tubalnym g ło 
sem  jak n. p. w Probuźnej i K rzyw eńkiem , ze 
„m y panom zabierzem y pola i i is y 8 a potem 
dodaje się cicho tak że nikt tego nie Myszy, ze 
względu na obecność komisarza rządow esro: „ za
łoży my Bank i wykupim y.8 Faktem  jest, że 
ch ora  koDieta, idąc na w iec, m ówiła, że obiecują 
4  m orgi dla każdego dziecka, że ma 4 dzieci, że 
je j w ięc należy się 16 m orgów , A  jeżeli p. Mogilnicki 
m ów ił, że chcem y terroryzow ać, panow ać i brać w 
kuratelę, to  oświadczam  że n ikogo terroryzow ać 
nie chcem y, ale też i terroryzow ać się ni* damy, 
ż c  nie pragniem y w caie nad narodem  ruskim 
rozw ijać kurateli, ale nie dam y politykom  ruskim 
w yprow adzić się w pole, że nie chcem y bynaj
mniej panow ać nad narodem ruskim, ale zastrze
gamy sobie zupełną sw obodę ruchów  dla Polaków. 
M ówił p. K orol o szowinizm ie. W  c ie m  leży p o 
ję c ie  szowinizm u, zaczyna się w śród posłów  ru
skich g u b ić ; m ów ić o  szowiniźm ie w Galicyi 
w schodniej, gdzie polska ludność wiejska, przez 
absolutne rządy usypiana i pozbawiona oświaty, 
zapadła w anemię, w m artwotę i teraz dopiero 
zaczyna się budzić i teraz, jak  ptak d o lo tu , ru 
sza się w celu narodow ego życia, jest chyba 
ironią. Każdy bowiem , w którego duszy tkwi po
czucie narodow e, powinien się cieszyć, że w ło 
nie polskich włościan we w schodnich  powiatach 
rozw ija  się poczucie narodow ości, a afirmacya 
własnego patryotyzmu nie łączy się wcale ze 
zwalczaniem  Rusinów tam, gdzie agitatorow ie ru - 
scy Polaków  nie zaczepiają.

M ów iono tu tak ie  o konfiskatach dzienników. 
M ów ca zaznacza, że co  iunego jest w olność, a 
co  innego sw awola prasy, co  innego w olność 
zgrom adzeń, a c o  innego w olność rozbijania 
zgrom adzeń i stwierdza, że z podburzających 
dzienników ruskich m ożnaby złożyć wielką b ib lio 
tekę.

Ze względu na uwagi posłów  ruskich o 
strajkach przypom ina, ja k  we Francyi taki rady
kał, jak  minister-pFezydent Clómenceau, przeciw  
stra,kom  każe bron ić społeczeństwo i dobitnie 
zaznacza w  parlamencie potrzebę o b r o n y , na 
W ęgrzech  Drezydent m inistrów wyraźnie m ówi, 
że patryotyzm  w ęgierski nakazuje bronić pro- 
dukcyi rolnej, tego bogactw a kraju przed straj
kam i, przypomina, żh w  R usyi, nawet w ów czas, 
gdy nie ma strajków  ale prosty brak robotnika, 
dają żołnierzy do roboty, że w e Francy! i P ru - 
siech z pow odu brakn robotników  dają w w ojsku 
urlopy synom  rolników, a u nas nikt nie narusza 
sw obody koalicyi. Tam  jednak, gdzie jest w olność 
k oa lic ji, musi b y ć  ochrona w olności pracy. 
W ojsk o  też nikogo nie przymuszało do pracy, 
ale broniło przed teroryzmem i gwałtami tych, 
którzy chcieli pracow ać.

M ów ca stwierdził, że o tern, co  się działo 
w  W iedniu, musi się dow iadyw ać dopiero od  p. 
K orola  (w esołość) O prócz rokow ań z br. Beckiem 
dotyczących powiększenia liczby  m andatów w 
Galicyi, nie w ie m ów ca o innych, a specja ln ie  
o  tych. o  których m ów ił p. K oro l. Rzeczonej 
legendzie o układach z br. Beckiem przeciw sta
w ił znaną chęć porozum ienia z br. Wassilką i 
przypom niał tu tę charakterystyczną taktykę R u
sinów , która jak  objaw iła się w  latach 1848, 
1861. 1866, 1889— 1802, tak wystąpiła i te ra z ; 
Rusini do układów jednego ze sw oich delegują, 
a po osiągnięciu pewnych ustępstw ze strony 
Polaków  tego, który w  ich imieniu prow adził r o 
kowania, . dezaw uu ją ..

W spom niał jeszcze p. K ozłow ski o z w róco 
ne m przeciw  Polakom  w dziennikach i na zg ro 
madzeniach ruskich h a ś le : za San i stwierdził, 
że żaden polski dziennik Rusinów z Sądeckiego 
lub Jarosław skiego za San nie wypiera. A na
wiązując do słów  p. Oleśm ckiego, który m ówił 
o sprawie ruskiej poza granicami Galicyi tam, 
gdzie zabrano cerkwie i zniesiono aloliee bisku
pie i gdzie te i nie ma żadnej ruskiej szkoły a 
do niedawna nie w olno było drukow ać ani 
jednej ruskiej książki, m ów ca zapewnił, że życzy 
narodow i polskiemu pod zaborem  rosyjskim  i 
prusk m, aby uzyskał te prawa, które Rusini tu 
m ają w Galicyi, a życzy także Rusinom , ażeby 
petersburska Duma dała im tyłe, ile im dał nasz 
Sejm.

Zajścia m arcow e na uniwersytecie lw ow 
skim były wynikiem gwałtu z 23 stycznia i cią 
g łych  prowokacyj. M ów ca  gani używanie f iz y c z - . 
ńej siły w przybytku nauki, chociaż wykonano 
je  bez brutalności i bez uszkodzenia ciała; m ó 
w ca  wolałby, gdyby bez wynoszenia alum nów 
się było obeszło. P ow odem  jednak była bezprzy
kładna prow okacya przez pojawienie się na uni
wersytecie tego właśnie Kratta, który znieważył 
togę rektora a z pow odu m ylnego podan-a na
zwiska relegowanym  nie został. W ypadków  z 23 
stycznia i w ypadków  m arcow ych nie można m ie
rzyć jedną miarą, bo jedną nrarą m ierzy się 
tylko rzeczy jednolite, a przecież inna była istota 
czynu 23. stycznia a inna w wypadkach m arco
wych. W ypadki m arcow e stoją do styezniow ?ch 
w  stosunku skutku do przyczyny. M ów ca wyraża 
nadzieję, że uniwersytet lw ow ski, posiadający 
wydział teologiczny, krzew iący m iłość bliźniego, 
która powinna się przyczynić do zabliźnienia 
ran, że uniwersytet na wydziale sw oim  prawni
czym  krzewiący poczucie prawa, że uniwersytet 
posiadający wydział filozoficzny, za pom ocą lite
ratury, historyi tta. krzewiący wyższą kulturę a 
za pom ocą matematyki i fizyki gruntow ną ści
słość, wzniesie się w ysoko ponad burze chwili, 
że też w obec majestatu nauzi oburzenie chociaż 
słuszne nie pozostawi po sobie skutków, a Alma 
Mater, jak dawniej tak . nadal w znosić się bę
dzie na coraz wyższe szczeble wiedzy ludzziej.
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Mówił następnie p. K ozłow sk i o akcyi w y 

borczej ruskiej i zaznaczył, że szanuje ducho
w ieństw o ru sk ie , że nie generalizuje wcale za 
rzutów, że jednak zdarzają się wypadki naduży
cia am bony, konfesyonału, odm aw iania św iec, 
wykluczenia z godn ość ' kościelnych z pow odu 
w yborów .

Ks. Bohaczewski woła kilkakrotnie a bar
dzo nam iętnie: T o kalumnia !

P. K ozłow ski: Są na to dowody. P rzed ło 
żyłem je  w sw oim  czasie , gdzie należy. Z ape
wnił też p. Kozłow ski ks. B ohaczew skiego, że 
sprow okow ać się nie da ani wychylić ze sp o 
koju, niech przeto ks. Bohaczewski na to nie 
liczy, że p. Kozłowski się uniesie. P o  tej przer
wie m ówił p. K ozłow ski zupełnie spokojnie 
d a le j:

L w ów  jest miastem polsk>em i p. K ozłow 
ski wykazał to datami historycznemi. Jest w  nim 
powietrza, przestrzeni i słońca dość i dla R usi
nów , ale liusini we własnym interesie nie p o 
winni drsźn ć  polskiej ludności. A  ziemia we 
wschodniej G alicy i, to ziemia wspólna. M ów ca 
dowodzi tego rysem historycznym Polaków  w tej 
c z ę ś c  Rzeczypospolitej. G dybyście rozkopali roz
siane po niej mogiły I kurhany, to znaleźlibyście 
w nich popioły p obk ich  husarzy, którzy bronili 
zarów no Polaków ja *  i Rusinów. Gdyby Ruś o 
Polskę nie byłaby się oparła, to stałaby się pa
stwą Turków  i Tatarów, podubnie jak  Litw a 
pochłom ętąby była przez K rzyżaków , gdyby nie 
unia z Polską

P. K orol groził żydom , p. Mogilnicki trzy
mał się innej taktyki; on ich głaskał a rów n o
cześnie podburzał i zaznaczył zarazem, że my 
żydów  potrzebujem y tylko do wyborów. Zdaie 
się, że te słow a tłum aczą właśnie nagłą m iłość 
p. M ogilnickiego do żyaow . M ówca stwierdza, że 
Polacy gościnnie przyjm ując żydów  jeszcze  za 
Kasim ierza W ielkiego, w ów czas gdy ich we w ie
lu państwach brano na stos, nie mogli przecież 
tego czyn ić w przeczuciu w yborów  w r. 1907.

Natomiast p. Mogilnick. nie reagow ał w cale 
na słow a ks. Pastora, naw ołujące do zgody.
M ów ca ma nadzieję, że słowa te uczynią tec- 
większe wrażenie po za izbą,* z ludem ruskim 
chcem y zgody, zgodę tę jednak utrudniają poli
tycy i agitatorowie ruscy, którzy polityków  pol
skich nie odwiedli wpraw dzie od spraw iedliw o
ści, aie nam iętnością wystąpień sw oich  wyleczyli 
pokk ich  posłów  z ciu łostkow ego li tylko sprawy 
ruskiej pojęcia.

Pewną przestrogą w tej sprawie są słow a 
BismarJta, który m ów iąc o ujemnych stronach 
polityki polskiej, w ogóle zaznaczył, że Polacy są 
politykami w poezyi. ale poetam i w polityce.
Przyszłość nie zamknięta, przeszłość jednak uczy
w tej sprawie rozw agi i oględności.

Następnie om aw ia mc wca odpow iedź na 
in terpdacyę w sprawie śledztwa, dotyczącego 
w ypadków  z 23 stycznia, M ówca widzi w odpo
wiedzi na rzeczoną interpe’ acyę liczne luki i n ie 
jasności. P. Kozłowski stwierdza, że nie od dziś 
dnia sposuzegać się daje hipnoza, której od 
czasów  K o e rb jra  ze strony „N . Freie Presse8 
ulega rząd centralny. Jest wprost komicznem, 
gdy „N . Fr. Presse8 w jednym  i tym samym 
numerze żąda Kabinefsjustiz i ministeryalnego 
wpływu n*. sądy, a drukuje potem artykuł o  nie- 
zaw isb  ici-sądow nictw a M ów ca wierzy, że w y 
raźnych do prezesów sądu w yższego i karnego 
zw róconych  instrukcyj nie było i że p od ob a j oh 
instrukcyj nawet, gdyby się były pojaw iły, p. 
prezydent sądu kraj. w yższego i p. prezydent sądu 
karnego, obaj oparci o p^awa polegające na 
ustawie o  niezawisłości sędziowskiej, nie mogliby 
uwzględnić. N iezaw isłość sądownictwa powinna 
być jednak taką, ak żona Cezara, której o b o 
wiązkiem było nie tylko być cnotliwą, ale i nie 
daw ać powodu do podejrzeń. (Poseł Huryk prze
ryw a : A  szczo nam do ź:nku I) R ząd  centralny 
powinien się był liczyć z tym względem, pow i
nien był ufać, że władze krajow e robią to, co  
do nich należy i oszczędzić tymże w ładzom  
pow tarzających się żądań przyspieszenia.

Odpow iedz na in terpelację zaznacza, że 
„pracow ano wedle życzenia w yrażonego przez 
ministerstwo sprawiedliw ości z wszelkim m ożli
wym  gorączkow ym  pospiechem *. Jakkolw iek to 
m oże lapsus, m ów ca podnosi, że telefon z 
Wied&ia stał się w  samej rzeczy przyczyną 
pewnej nerwów* j gorączkow ości we władzach 
odnośnych. Procedura karna zna przedłożenie 
aktów, ale nie zna telefonu, a po-ozum ienie się 
tym sposobom  iok ładnem  hyć nie może. Mini
sterstwo posiada praw o wydawania poleceń aad- 
prokuratorowi, ale korzystając z  tego prawa nie 
powinno przydzielać prokuratorowi roli, którą 
zazw yczaj spełnia obrońca. M ów ca stwierdza, że 
jeśli uwięzienie z pow odu  obaw y ucieczki nastą
piło w tydzień do wypadkach, jak  to wytykał 
poseł M ogilnicki, nastąpiło to z powodu ucieczki 
części obw inionych, a podania fałszywych na
zwisk przez niektórych z nich. Jeżeli jednak od
pow iedź na mterpela^yę pow ołuje się na obaw ę 
wpływania na św iadków , to nigdzie porozumienie 
się św iadków  nie było tak u ła tw io n e j, jak w 
sądzie.

Skoro sąd postanowił uwięzić 89 studen
tów , powinienby chociaż przez w ynajęcie gm a
chu, albo przez odpowiednie przeniesienie uw ię
zionych, zapewnić wykonanie ustawy, której c e 
lem jest uchylenie porozum ienia.

W iecu wprawdzie nie było, ale były  wybory 
delegatów  i porozumienia delegatów w areszcie 
śledczym nieodpowiedne. & choć nastąpiły po u- 
cbyleniu aresztu śledczego, więzienie śledcze nie 
jest wcale m iejscem  w łaściw em  do w yborów  de
legatów ani do narad delegatów , Paktowanie nie 
odpow iadało pow adze w ładzy.

W  sprawie strajku g łodow ego voleati non 
fit iniuria. A jeżeli jeden z m ów ców  ruskich 
przym usowe wydalenie nazwał gwałtem , a od p o 
wiedź na interpelację zaznacza, że „ prezydent 
sądu karnego chciał unisnąć gwałiii i wstrętu go 
a fizyczna  nie łatwo wykonalnego wynoszenia z 
budynku w ięziennego studentów, którzy leżeli 
w łóżkach rozebrani8, —  m ów ca zaznacza, że 
słyszał, źe  uwięzienie człow ieka byw a czasem  
gwałtem , ale nie słyszał rigdy o tem, ażeby 
gwałtem  być m iało wypuszczenie go z więzienia 
(w esołość).

Z  przymusowem wydaleniem zwlekano do 
niedzieli, jakkolw iek m ożna było przew idzieć, źe 
w  ten dzień agitatorow ie z łatwością zgromadzą 
zaciekawione tłum y. M ówca zaleca niezawisłość 
sądownictwa od  stronnictw politycznych, ale 
takie i od władz ministeryalnych.

W  przyszłej sesyi ujrzy sejm w  sw ojem  
gronie posłOw wybranych przez te warstwy spo
łeczne które dotychczas prawa w yboru  do sej- 
mn nie m iały.

O oy tak przy wyborach jak i w pracach 
odśw ieżonego przybytkiem now ych sił sejm u 
przewodniczyła mvśl katolickiej dem okracyi, a 

1 pod katolicką d em ok racją  rozum ie m ów ca  nie 
j jedno tylko stronnictwo, ale pragnie, aby myśl ta 
! przewodniczyła dążeniom  wszystkich stronnictw.

M ówca przytacza podniosłe słow a Polaka, 
który narodow i polskiemu przyniósł za szczy t: 

. kardynała Czackiego. Kardynał Czacki stwierdził, 
że społeczeństwo idzie do dem okracyi i źe bez 
względu na to, czyli się poszczególne indywidua 
z tego cieszą, czy smucą, faktow i temu zaprze
czyć trudno. S tarać się  przeto trzeba dem okra
c j ę  tę Ująć, prow adzić ją  i uczynić katolicką a 
nikt lepiej je j prow adzić m e może, jak  sam 
K ościół z ew angelią w  ręku. Sami stojąc nie
wzruszeni na jednem i tem samem m iejscu, n ie
ruchom ością tą drugich nie powstrzym am y, aie sa 
mi pozostaniem y w  tyle i odosobnim y się od 
społeczeństwa. Rozsądna polityka poiega na tem, 
nietylko opierać się przeciw ko rzeczom  złym, ale 
ażeby we właściwem  tempie uwzględniać to, co 
postęp dobrego przynosi, niewczesny opór jest 
równie godnym  potępienia, jak  przedwczesne kon 
ce s je , a uporczyw a n eg a c ja  tak sam o, jak bo- 
jaźliw e uleganie popularności. czynią wiele złego, 
a m ało dobrego. Bezczynność zaś jest złem bar
dzo wielkiem,

W  myśl zasad dem okracyi katolickiej sp o 
dziew a się m ów ca zbliżenia dw óch ten m aj za
mieszkujących narodów . Zasady dem okracyi ka
tolickiej też, przypom inając jednym  obow iązk i 
posiadania, a strzegąc d iugich  od społecznej za
wiści, przyczyniają się lftwnież do zbliżenia po 
szczególnych  warstw społecznych, które znów  
w pływ a na wzm ocnienie w znoszącej się w ysoko 
ponad różnice społeczne jedności narodow ej. 
M ówca przypom ina, ie  poseł K orol jedność i so 
lidarność Polaków t a i  podczas w yborów , jak 
i w Kole polskiem podał Rusinom jako przykład 
do naśladowania.

M ów ca spodziew a się, że wszystai" stron 
metwa polskie podczas w yborów  o  tem pamiętać 
będą, że tę jedność: należy rozszerzyć i w zm ocnić 
a solidarność wszystkich posłów  polskich  w ra 
dzie państwa zabezpieczyć. M ew ca ma nadzieję, że 
solidarność tak jak była silną podstawą naszej 
przeszłości, będzie niewzruszonym fundamentem 
naszej narodowej przyszłości. COkiaszi, Posłow ie 
winszują m ów cy).

Jeneralny spraw ozdaw ca budżetu pos. dr. 
M i l e w s k i  zaznaczył, i e  dwa są w edle filo
zofa angielskiego cele p o lityk i; postęp i porzą
dek. W  obu tych kierunkach sejm w  ostatniej 
sesyi zadanie sw e spełnił. Następnie om ówił’ pos. 
Milewski kwestyę em igracyi, poczem  przeszedłszy 
do sprawy ruskiej, w gorących  słow ach  naw oły
wał do zgody obu narodow ości. Co do kw estyi 
żydowskiej zaznaczył m ów ca, ie  sejm uznaje d o 
niosłość tej kwestyi i gotów , o ile to nie prze
kracza kom petencyi sejm u, przedsięw ziąć środki 
za rad cze ; jakkolw iek  co  do meritum i terminu 
rezo lu cji pos. Lówensteina ma m ów ca w ątpliw o
ści, to jednak prosi o  jej przyjęcie, aby uniknąć 
nawet cienia zamiaru odraczania sprawy. W dal
szym  ciągu om aw ia pos. Milewski najważniejsze 
zadania reprezentacji kraju i głównie upatrywał je  
w e w zroście orga n iza cji adm inistracji agrarnej. 
Potrzebną jest ona z pow odu niebyw ałych roz 
m iarów  p a rce la c ji w  kraju i olbrzym iego postę
pu nauk przyrodniczych. Jako dalsze punkty pro
gram ow e w ym ienił m ów ca reform ę ustawy gm in
nej, reform ę adm inistracyjną i reform ę w jb orerą . 
W  obec w yborów  w ystosow ał m ów ca apel do 
społeczeństwa, aby pamiętało, że reprezentacje 
n arodow e muszą mieć ja k o  przew odców  ludzi 
wybitnej kultury politycznej, że  dem okratyzacja  
praw pow oduje także dem okratyzację obow iąs- 
ków , potrzebę zszeregowania się. obudzenia su
mienia politycznego. (Huczne oklaski.)

P -zem ów ienia posła Milewskiego nadzwy
czaj pięknego w form ie a pełnego wielkich i g łę 
bokich  myśli, rozjaśniających dalekie horyzonty 
na przyszłość, słuchali wszyscy posłow ie, zbiwszy 
się około  trybuny, aby ani jednego słow a nie 
stracić, z najw iększą uwagą i w  głębokiem mil
czeniu i dopiero, gd7 skończył, nagrodzili długi 
mi oklaskami. Żałujemy, że dziś, z powodu braku 
m iej«ca, nie m ożem y podać tej znakomitej pod 
każdym względem  m ow y w dokładniej s-zem 
streszczeniu, ale w  najbliższych dniach p o w ró 
cim y jeszcze do niej.

Nastąpiły jeszcze sprostow ania fak iyezne, 
do których zabierali głos ks. Bohaczew ski, p . 
Kramarczyk i p. Stapiński

B u d że t  k r a jo w y .
WeSle propozycji komisji budżetowej przed

stawia się budżet kraju naszego na rok 1907 nastę
pująco:

Wydatki:
Reprezentacja kraju 156.672
Zarząd 1,638.977
Sprawy zdrowotne 5,663.279
Dobroczynność 95,853
Oświata i sztuka (bez podwyższenia płac

nauczycielskich) 15,958,529
Pomniki historyczne 318.872
Źandarmerya 995.450
Komunikacja 3,767.886
Budowy wodne 5,276.839
Rolnictwo 2,236.881
Górmctwo 84 860
Przemysł i rękodzieła 1,216.032
Długi krajowe 3,028.204
Emerytury 268.674
Opłaty konsumoyjne 13.500
Rozmaite 402.950

Sama wydatków 

Doohody:
Reprezentacja krają 
Zarząd
Sprawy zdrowotne 
Dobroczy unośó 
Oświata i sztuka 
Pomniki historyczne 
Żaudiirmerya 
Kom un kacyc 

j Budowy wodne 
: Rolnictwo 
; Górnictwo 

Przemysł i rękodzieła 
Długi krajowe 
Emerytury 
Opłaty konsumcyjne 
Rozmaite

Suma dochodów własnych 20,983.801 
Dodatki do podatków, przy dotychczasowej

stopie procentowej 16,294.069

41,072.458

2o0
1 7 9320

2,205.108

3,859.089 
100.450 
418.703 
603.942 

3,456.695 
675.679 

9.0U0 
407 812 

29.294 
82.000 

7.290.000 
1,716 559

Ogółem 37,277.870 
W  porównaniu z wydatkami 41,072.458

,  . . N ied ob ór  3,794.588
Do tego 4 proc. od pożyczki na pokrycie

niedoboru za pół roitu 75.892
Ogólny niedobór do pokrycia pożyczką 3,870.480

W  tym racbnnku uwzględnione nie jest u- 
cbwalone podwyższenie płac nauczycielskich. Pod
wyższy ono sumę wydatków krajowych o półroczny 
wydatek na wyższe pilące (od 1 lipca do 31 gru
dnia), a mianowicie o nieprzewidziany w budżecie 
wydatek 1,683.845 ( = ł|ł  3,867.690 bezpośredniego 
aatycnmiaatowego nowego oiężaru).

P oczem  przystąpiono do
szczegółowej dyskusyi Gadżetowej.

Przy rubryce I.: reprezentacja kraju, prze
m aw iał ks. Stojałowski, który z pow odu zbliża 
jących  się w yborów  naw oływ ał do pracy wśród- 
ludu i p K ram arczyk, który domagał się pod
ręczników  o  działalności sejm u w  latach daw niej
szych, poczem  rubrykę tę uchw alono.

Przy rubryce II.: zarząd, pos. ks. Jaworski 
zaprotestow ał przeciw  słow om  ks. Stojałowskiego, 
że sejm  ten jest polski. Sejm jest krajow y, pol
ski i ruski. M ów ca jest autonomistą, ale nie w 
znaku autonomii galicyjskiej, którą Rusini nazy- 
w ają „gw ałtow nom ą8. Następnie om aw iał ks. Ja
worski szeroko działalność urzędników rządowych 
i polem izow ał z onegdajszą m ow ą namiestnika. 
R ów nież krytykow ał m ów ca działalność', rad po
w iatow ych, poczem  przeszedł jeszcze raz do kry
tyki działalności sejmu odnośnie do Rusinów. 
Dalej polem izow ał ks. Jaworski z posłem  Głą- 
bińskim i przeczył twierdzeniu, ja k ob y  Rusini 
byli przeciwnikami budow y kaplie rzym sko-kato
lickich  ; chcą  oni tylko, aby  kaplice te nie były 
centrum agitacyi polskiej.

Marszałek hr. Badeni ośw iadczył, że nie 
przerywał m ów cy, bc chcia ł mu dać sposobność 
odpow iedzenia na to, co  było m ów ione w dysku
s j i  ogó ln e j; ale obeem e prosi go, by m ów ił 
tylko takie rzeczy, które ch oćby  w  luźnym 
związku pozostają z wydziałem  krajow ym .

P. Jaworski za pozwoleniem  marszałka o d 
pow iadał jeszcze na zarzut, że Rusini chcą  P o
laków w ygnać aa San i dziwi się źe Polacy takie 
głupie hasła biorą na seryo. Dalej ostrzegał, aby 
P olacy przy sprawach w yborczycn  nie uznaw ać 
stanu posiaaania, bo to straszny argument prze
ciw  P olakom : Prusacy zabrali im Poznańskie, 
R osjan ie  Królestw o Polskie. K s . Jaworski za
kończył s ło w a m i: „M y niczego cudzego nie chce 
m y, a cLcemy tylko m ieć sw oje 1“

Pos. T o m a s z e w s k i  stwierdził, że ks. 
Jaw orski półtorej godziny m ówił o  wszystkiem, 
tylko nie o  rubryce II. Oto dow ód, jak  sejm 
krzywdzi R usinów .

P . K o z ł o w s k i  prostow ał faktycznie, 
że nie jest prawdą jakoby podburzał Polaków  
przeciw  Rusinom .

Rubrykę II uchw alono i na tem dyskusję 
przerwano.

Pos. S t a r o  m o t y w o w a ł  w n i o 
s e k  nagły w  sprawie budów y nowego dw orca  
tow arow ego w K ra k ow ie , oraz aby usunięto 
braki, istniejące obecnie na dw orcu  krako«nkitu. 
N agłość i wniosek sam przyjęto.

O północy  zamknął marszałek posiedzenie. 
Następne dziś. ____________

(9 9  p o s ie d te n is ,  I I I  s e s y i ,  V I I I  p e r y o d u ).
L w ó w  18 marca.

Dzisiejsze posiedzenie rozpoczęło się o  10 2 5  
odczytaniem  petycyj, poczem  izba z porządku 
dziennego zezwoliła gm inie Leza.sk na pobór 
podw yższonych  opłat gm innych od  napojów  sp i
rytusowych, piw a i miodu, a wniosek p. K u ry ło - 
wicza o  reg u la c ję  potoków  w Posadzie O lchow - 
skiej i Podgórzu Sanockiem odstąpiono na pod
stawie sprawozdania kom isji w odnej rządowi do 
zbadania i przeprowadzenia regu lacji.

Wybór.
Następnie, dokonał sejm  w ybopu zastępcy 

członka wydziału kraj. z ca łego sejmu. Został 
nim p. M ieczysław Urbański.

Z  dalszego porządku dziennego
odesłał sejm  p e ty c ję  gminy miasteczka D y

nów , o  zaliczenie do rzędu m iejscow ości, rządzą
cych  się ust. gm inną z 1896 r., do wydziału 
krajow ego.

Szczegółowa dyskusja budżetowa.
Z  kolei przystąpił sejm do dalszego ciągu 

dyskusvi szczegółow ej nad budżetem.
Przy rubr. I I I : s p r a w y  z d r o w o t n e  

(spraw ozdaw ca p. Jabłoński), postawił p. H e r u -  
n o w i c  z wniosek, aby sejm , uwzględniając 
dobroczynną i zbawienną działalność tow. ochot
niczych ratunkowych w e L w ow ie i K rakow ie , 
przyznał do dyspozycyi wydziału kraj. 5000 kor,, 
zamiast prelim inowanych dla obu tych instytucji 
1200 kor. Sejm wniosek ten odrzucił.

Tak sam o odrzu cił sejm  wniosek p. W  u r- 
s t a  o podw yższenie subw encyi dla kom itetu 
zjazdu lekarzy i przyrodników  na w ystaw ę le
karską z 400  na 1,500 kor., oraz w niosek p. 
K rem py  w  spraw ie kosztów  leczenia pew nego 
ch orego w  zakładzie dla obłąkanych w K u lp a r- 
kow ie, a uchwalił w szyjtk ie  p o z y c je  w edług 
kom isyi. P rzy jęto  m ianow icie w tej rubryce 
d z ia ły : koszta lecŁSnia ubogich  chorych  i w y
datki na szpitale, koszta  utrzymania podrzut
ków , publiczną służbę zdrow ia i zasiłki d ia  za
k ładów  sanitarnych, dalej p ozycye  kraj. szpitala 
pow iatow ego w e L w ow ie , kraj,, zakładu dla ob łą 
kanych w Kul p a r k o m , Jtiaj szpitala św . Ł aza
rza w  K rakow ie.

Przy rubryce IV. d o b r o c z y n n o ś ć  (spra 
w ozdaw ca  p. Ń i e z a b i t o w s k i )  w niósł p. M a- 
ryew ski o podw yższenie su bw en cyi dla zakładu 
p. Ż urow sk iej w K rakow ie, przeznaczonego dla 
opu szczonych  dzieci; Izba  w niosek ten przy
ję ła , przyznając zamiast 400, koron  700. R ów nież 
przytulisku dla drobnych  siero i pod  op iek ą  św. 
Józefa  we L w ow ie, przyznał sejm  na wniosek 
p. ks. W esoliń sk iego  zam iast 400, koron  700. 
Z  kolei p. A b r a h a m o w i c z  prosił, aby pe- 
tycva  rektoratu kościoła  św. Józefa  na Kahlen
bergu  spotka ła  się z życzliw ością  W ydziału  kraj. 
i podniósł, że sejrr i W ydział kraj. w  Dolnej 
Austry* ośw iadczyły gotow ość udzielenia pom ocy  
na rzecz tego kościoła, zastrzegając jednak pierw 
szeństw o sejm ow i galicyjskiem u. Z g łoszon e  do 
tej rubryki popraw ki pp. W łodka, K rem p y  i 
B u jnow sk iego  o uwzględnienie petycyj o  zasiłki 
na budowę kościołów , odrzucono. Przyję..o na
tom iast wniosek p. M ichałow skiego o  przekaza
nie petycyi tow . Pań ek on om et w T arnopolu  
W ydzia łow i krajow em u do zbadania. R ów n ież  
petycyę tow . dw ucentow ych w kładek w  przem y
słu o  8uuwencyę, odesłano na wniosek p. T ar
nawskiego do W ydziału krajow ego. N akoniec 
przekazano W ydziałow i kraj. do ewentualnego 
uwzględnienia petycyę zakładu dla nieletnich 
przestępców w  Paw likow cach . Inne pozycye tej 
rubryki p rzy jęto  zgodnie z wnioskam i kom isyi 
budżetowej.

Przy rubr. V  O ś w i a t a  i s z t u k a  
(spraw ozdaw ca p. K o z ł o w s k i )  ks. B o h  a- 
c z e w s k i w  m ow ie przeszło godzinnej roz
w odził się szeroko o stosunkach szkolnych, w y
stępował przeciw wszystkim prawie posłom  pol
skim, którzy w generalnej dyskusji głos zabie
rali, szczególnie przeciw posłow i dr. u ozłow skie- 
mu i dom agał się takiego doboru sił nauczyciel
skich w  szkołach  ludow ych, ażeby według tego, do 
jakiej narodow ości i obrządku należy większość 
uczniów , zastosowane były n om in acje  nauczy

cieli. Skarżył się, źe niektóre pisma nazywn.ą 
go hajdamakiem i aby zaprzeczyć temu zakoń
czył sw ą m ow ę zacytowaniem  słów  nieboszczyka 
Kuziemskiego, grożących  Polakom  zemstą, jeżeli 
nie uwzględnią aspiracyj ruskich.

P. T  a r n a w s k i ze względu na to, że 
k*. B ohaczew ski m ow ę sw oją ilustrował przykła
dami, wyjął jeden z nich i przedstawił i udowodnił, 
jak  on miał się w  istocie, a miał się wręcz prze
ciw nie, jak ks. Bonaczew ski opow iadał i w  ten 
sposób najlepiej w yjaśnił całą wartość żalów i 
wyrzekań ks. Bohaczew skiego.

P. T o m a s z e w s k i  udow odnił znowu, 
że wszystkie w ycieczki ks. Bohaczew skiego prze
ciw  radzie szkolnej krajow ej są zupełnie bezpod
stawna. Potem  przeszedłszy do om awiania preli
minarza rady szkolnej krajow ej wytykał niewła
ściw y przydział członków  t. z. znaw ców  szkol
nictwa do poszczególnych sekcyj oraz to, iż zfcwt 
w ielu tych członków  mieszka poza Lwow em , a 
następnie m ów ił o przepełnieniu g im nazjów . 
Nadmierna frekw encja  w giunazyach  jest nie
zdrową, ale zanim zm ieni się ten prąa ogólny , 
trzeba zmienić stosunki w gim nazyach, klói-e 
stały się już niem ożliwe, skutkiem ich przepeł
nienia i skutkiem fatalnego pom ieszczenia klas. 
Prosi izbę, aby z całym  naciskiem odniosła się 
do rządu, by nas traktował na równi z innymi 
krajam i, bo  nam  się należy nie 40 ale 8C gim 
n a z jów . R ezo lu cji nie stawia, bo rząd lekceważy 
rezoiucye naszego sejmu i przechodzi nad niemi 
do porządku dziennego.

P. B o b r z y ń s k i  m ów ił o sprawie we
wnętrznego regulaminu rady szkolnej krajow ej i 
podziału między pelaą radę a sekeye i ośw iad
czył się za przydzielemanj do pernej rady tylko 
spraw, decydujących o m etodzie i kierunku na
uczania a innych, szczególnie zaś mianowań na
uczycieli do  sekcyj, a jako odstraszający przykła l 
przekazywania mianowań zbiorow ym  ciałom  przy
taczał m ianowania nauczycieli dokonywane przez 
lw ow ską i krakowską radę miejską.

P. G ł ą b i ń s k i  sprzeciw iał się prze
kazywaniu m ianow ań nauczycieli sek cjom .

W icepr. rady  szkolnej kraj. p, P ł a i  e k 
odpow iadał na zarzuty ks. Bohaczewskiego prze
ciw  radzie szkolnej krajow ej.

Po przem ówieniu p. B ujnow skiego, odpo
wiadał na zarzuty w czasie dyskusji podniesione 
spraw ozdaw ca p K c i ł o w s k i .  W  szczegół 
ności polem izował p. K ozłow sk i z wyw odam i p. 
ks. Bohaczew skiego, wykazując bądź m ylność za
patrywań jego, bądź niepraw dziw ość zarzutów.

W  dalszym ciągu p. K ozłow sk i zaznaczył, 
że przeciw  duchowieństwu ruskiemu jako całości 
nigdy zarzutów nie podnosił a o ile w  sobotę 
wspom niał o  nadużyciach księży ruskich, to 
opierał się na faktach, które ma zestawione i 
udowodnione. Nie chciał tych faksów przed izbą 
wywlekać, ale widzi się zmuszonym  to uczynić 
w obec trzeciego wezwania ks. Bohaczew skiego. 
Czyni to z wielkim żalem dziś, a i z tych faktów 
nie w ysnuw a żaduych wniosków ogólnych, któ- 
reby m ogły całemu duchowieństwu ubliżyć. Przy
toczył tu m ów ca wypadki z pow . nadwórniań- 
skiego, stryjskiego i żydaczowskiego, podając o 
każdym kolejno drastyczne fakty nadużyw ania 
przez proboszczów  i w ikarych ruskick konfe
syonału łub am bony lub wreszcie władzy dusz
pasterskiej dla celów  politycznych lub agita
cyjnych .

Podczas tego posłow ie ruscy, zw łaszcza 
księża 3oh aczew sk i i Jaworski ,-rzeszfbdzaL 
m ów cy okrzykami, przyczem  przyszło do wym ia
ny słów  między p. Głąbińskim a ks. Jaworskim.

W rezultacie ks. Jaworski zawołał w  gw ał
townym  tonie: „Jabym  w as w sich do kryminału 
wsadyu*. (Oburzenie w sali).

P . Kozłow ski zakończył przem ówienie uw a
gą, iż na okrzyk sobotni ks. Bohaczew skiego 
„kalumnia* nie odpow iada ze względu na suknię 
duchow ną, którą on nosi, a którą m ów ca od 
m łodości nauczył się szanować.

Burza w sejmie.
Dla sprostowania faktów zabrał głos p. 

ks. Bohaczew ski, ale gdy marszałek zaznaczył, 
że udziela wyłącznie mu głosu dia sprostow ania 
faktów a nie dia polemiki, na co  kt B ohaczew 
ski zużył już dziś półtory godziny czasu, ks. 
Bohaczewski po kilku słow ach skończył sw oje 
„sprostow anie8.

P. J a b ł o ń s k i  prosi marszałka kraj- 
o użycie odpowiednich środków na skarcenie ks. 
Jaw orskiego, który głośno w sal: odezwał się 
w czasie przemówienia p. K ozłowskiego, zw róco 
ny do posłów  dem okratycznych: „Jabym  was 
wsich do kryminaiu wsadyu*.

M a r s z a ł e k  ośw iadcza, że nie dosłyszał 
tych słów , wzyw a tedy ks. Jaworskiego, aby 
głośno powtórzył jeszcze raz w izbie te słow a, 
które przed chw ilą wypow iedział.

K s . J a w o r s k i  p ow ia d a : Ja odnosiłem  
słow a wypow iedziane do tych, którzy lud dem o
ralizują.

M a r s z  a ł e k :  Proszę o powtórzenie tych 
słów  do posłów  w ypow iedzianych, a nie o ich 
interpretację.

Ks. J a w o r s k i  zapewnia, ie  słów  tych 
nie odnosił do n i k c  g  o w  izbie (W zgardliw e 
ok rzyk i: a przecież ksiądz na nas ręką wskazał 1) 
Ja do nikogo z posłów  nie odnosiłem  m oich
słów.

M a r s z a ł e k :  Tem  zaprzeczeniem ks. 
Jaworskiego, który chyba przecież wie, co  m ówił, 
uważam sprawę za załatwioną (Okrzyk1: oto , 
jak  wygląda prawda ru sk a !).

D a lsze  o b ra d y .
P c zakończeniu tego drastycznego epizodu 

przystąpiono do dyskusyi szczegółow ej, w której 
przyjęto ca ł?  ten dział rubryki.

Następnie p. G ł ą b i ń s k i  referow ał 
dział: prywatne zakłady naukowe i w ychow aw cze; 
stowarzyszeniu ku krzewieniu nauk i oświaty; 
wydawnictwa. W  tym dziale przyznał sejm  na w n io 
sek V  i r  i 8 n a na p o zy cy ę : ryczałt dla stow .
akadem ickich kwotę 3.800 k. zamiast 8.300 kor., 
przyczem kwota 500 kor. ma być w  m yśl intencyj 
wnioskodaw cy przeznaczoną dla now o zaw iąza
nego tow  „wzajemnej pom ocy słucn politechni
ki we L w ow ie8.

Nadto na w niosek p. T o m a c z e w s k i e -  
g o podwyższył sejm  su bw en cję  na Dolskie „m u
zeum szkolne8 we Lw ow ie s 5ÓO na 1000 kor.

P. ks. S t o j a ł o w s k i  popierał petycyę 
tow. zabaw  ruchow ych w e L w ow ie, p. B u j 
n o w s k i  zaś petycyę tow . „Eleutetya1-. P. ks. 
Stojałowski odnośnie do tej petycyi podniósł, i i  
w śród ogółu  krążą rozm aite wersye o Eleuteryi, 
zarzucające je j cele  niezupełnie odpow iadające 
etyce chrześcnaóskiej. Za „Eleuteryą8 ujął się p, 
B ujnow ski i w yraził przekonanie, że wydział 
kraj. zbada dokładnie rzecz całą i uchroni to 
stw ow . na przyszłość od kalumnij. W g łosow ań  u 
przyjęto wuiosea p. Buynowskiegu,

Następnie resztę pozycyj rubryki tej przy
ję to  i nr tem odroczy: marszałek o  Z pop. p o 
siedzenie do 7 w ieczór.
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Ruch przedwyborczy.
N. fr. Presse" ubolewa w obszernym 

artykule zatytułowanym : „2000 kandydatów do
parlam entu" na ogrom ną ilość kandydatur po
selskich, które wyrastają jak grzyby po deszczu. 
Daw niej — powiada „W- fr- P resse" — zanim 
kto został posłem, musiał przedtem przejść pe
w ne stopnie działalności publicznej a dziś przy 
powszechnem  głosowaniu m ożna je om inąć i d la
tego ludzie bez najmniejszych zasług cisną się 
do kandydatury poselskiej. i"*xutek m oże b y ć  tea, 
że przyszła izba będzie m ieć większość członków , 
którzy wszystkim innym czynnikom zawdzięczać 
będą sw ój w ybór a tylko nie program ow i i wy
robieniu politycznemu.

Doniesienia z kraj a.

D r o h o b y c z  Na okręg miejski nr. 27 D ro - 
Lobycz-Turka-B olecho-r-Skole postaw ioną została 
kandydatura dr. Natana L oew en  uteina

Ł o p a i jn . Okręg m iejsk i: Brody-Łopatyn- 
ltadziechów-PoaK am ieó etc nie ma jeszcze usta
lonego kandydata na posła do rady państwa ;  w 
B rodach  nie może nawet dojść do złożenia ko
mitetu m iejscow ego. W szelkie zgrom adzenia roz
bijają syeniści i radyk&li na rzecz dr. Sta uda. 
Ten jednak nie ma najmniejszej szansy wyboru, 
skoro nowa ustawa w yborcza  przyłączyła do 
miasteczka i wsie polskie. Te zm ajoryzow ać się 
Brodom  nie dadzą. Sądzę, że prawdopodobny m 
byłb j w ybór dr. Henryka K olischera, gdyby 
sw oją Kandydaturę otw arcie tu zgłosił. Łopatyn  
oddałby mu niemal wszystkie głosy a bez wąt
pienia i inne m iejscow ości, a i w sam ych Bro
dach przecież nie sami aa syoniści. K s. Ignacy 
Kubisetal, pleban parafii łać

odnowić przedpłatę
na II kwarta! 1907.

ronto.
Lwów, dnia 1.8 marca 1907.

irk/ftlewCU* te..
We wtorek 19 marca Józefa Obluo, — Gr. ket 

42 Mocz. 3. — Knl. --łow. Bohdana
Wschód słoćca 6 18, nachód 8 03 
W środę 20 maroa Joachima i Klaudyi — Gr. 

kat. Wasyłya M. — Kai. slow. Polemira 
Wschód slonoa 6-12, zachód 6-50.
W czwartek 21 marca Benedykta — Gi. kai. 

Fteofylakta — kaJ. slow Lubomira.
Wschód słorio* 6 09 aschól 6-06

—  Mianowani 1 przeniesienia w sadach. 
Minister sprawiedliwości przeniósł radców sądowych 
i naczelników sądów Marcina Wierzbickiego z Mo
stów Wielkich, Ludwika Janiecha z Gródka Jagiel
lońskiego; radoę sądowego Marcelego Fedyńskiego ze 
Złoczowa, dra Edwarda Szulmławskiego z Żółkwi i 
Edmunda Smierozyńskiego z Przemyśla, wszystkich 
do Lwowa.

Dalej zamianował minister radoami sądu kra
jowego zastępcę prokuratota państwa Ryszarda Le
mańskiego ze Lwowa dla Złoozowa, Stanisława Ol
szewskiego z Brzeżau dla Stanisławowa, dra Roma
na Czajkowskiego w Przemyślu, oraz sekretarzy są 
dowych Józefa Willaume w Brześanaoh, Bolesławo 
Lityńskiego z Żółkwi dla Kołomyi, Zenona Łuka 
wieokiego w Tarnopola, dra Zygmunta Myśkowa w 
Złoozowie, Jana Mańkowskiego i  Sanoka dla Sam 
bora i Karola Bałabana w Brzeżauach.

Radcami sądowymi i naczelnikami sądów po
wiatowych zamianował minister sędziów: dra Józefa 
Hańczakowskiego w Ottynii, Jana Kasparka w Ź»- 
biu, Leona Lewickiego w Skolem, sekretarza dra 
Józefa Bflhna ze Lwowa dla Żółkwi; sędziów: Sta
nisława Ilniokiego d b  Roiniatowa, Zenobiusza Ko- 
pystiańskiego w Mikulińcanh, Mieczysława Kossow
skiego w Szezercn i Augusta 11 iebnłtowsblego w 
Busku.

— W ia d o m o ś c i d je e e z y a ln e . Arch:dv-:.-*iya 
lwowska ob. łać, Administratorem opróżnionego pro
bostwa w Struaowie zamiaoowany ke. Jakób Steiner, 
dotychczasowy kooperator. Koskurs na probostwo w 
Strusowie iczpisany do 10 wuja.

Dyecezya przemyska ob. łać. Instytuowanl: na 
probostwo w Handzlówce ks. Wojciech Krzyżak; na 
probestwo w Racławicach ke. Wojciech Sapeokt, 
proboszcz z Radomyśla nad Sanem. Przeniesieni: ke. 
Władysław Baroikowsk', wikary w Jarosławiu do 
Jawornika polskiego; ks. Apoliuwy Żarnowski, w i
kary w Jawornika polskim do Jarosławia.

— Z ap isk i osob iste . Redaktor „Czasu" p. dr. 
Starzewski bawi we Lwowie.

-ś- C em tralay zw ią zek  p r ie iu y s lu  fa b r y c z 
n e g o . Centralny związek przemysłu fabrycznego, za
wiązany przed ozteru laty, stanął wczoraj popolu- 
dnin przed walnem zgromadzeniem swych członków 
ze sprawozdaniem, świadozącem chlubnie o jego 
działalności dla dobra kraju. Jn i zgromadzenie wczo
rajsze, liczne, pownżpe, skupiając w sali szereg lu
dzi wybitnych i  znanych z działalności pablioznej, 
musiało wywrzeć wrażenie jak najlepsze. Widać by
ło, że ludzie, którzy tam obradował', którzy tam 
głos zabierali, to Indzie oddani całą duszą sprawom 
przemysłn krajowego, że przemysł tan i jego zna
czenie rozumieją, ze oni wszrscy z pełną świadomo
ścią dążą do wytkniętego celu.

Wśród grona blisko 150 osób, zebranych 
wczoraj popołudniu w eaii ratuszów*!, zauważyliśmy 
n a m i e s t n i k a  kraiu Andrzeja hr, Potockiego, delega
ta ministerstwo handlu radcę dworu Fedorowieza z 
W iednia> rfld",p dw<’ru * dyrektora kolei, we Lwowie 
P. Rybickiego, Ja^° zastępcę ministerstwa kolei że
laznych dalej wielu posłów, między tymi Zdzi
sława hr. Tarnowskiego, Brykczyóskiego, hr. My-
eislskiego, dr. F»yg«rt», A. Guray skiego, Maryew- 
skiego, Lea, Jahla, Bstowekteg;. itd. p 0 zagajeniu 
obrad przez prezesa Z w itk u  Andrzeja Łubom-r- 
skiego, który powitał serdecznie zebranych członków 
Związku i gości, oraz podniósł Korzystny rozwój 
stowarzyszenia, powitał dalej zebranych jako gospo
darz miasta jego wiceprezydent dr. Katowski, Na
stępni* przemawibli po koiui PV radca dworu Fe o- 
rowicz imieniem ministra liandlu, radca dworu Ry- 
bioki imieniem ministra kole, imieniem towarzy
stwa gospodarczego p. St. Brykczytiski, prezy ent
Horowitz imieniem izby handlowo-przemysłcwej we 
Lwowie, a p. Federowicz imieniem izby handlowej 
i  przemysłowej w Krakowii*. .

2i porządku dziennego, po przyjęciu protokołu, 
przedstawił dyrektor Związkn p. Roger Battaglia 
sprawozdanie Związku z czynności w roku ubiegłym- 
(Streszczenie tego sprawozdania z powodu braku 
miejsca musimy odłożyć do jutra.) W przemówieniu 
swem, uzupełniając sprawozdań’ ?, omówił p. B et- 
taglia stosunek przemysłu gcłioyjskiego do przemy
słu z»cbodii''h  krajów, poruszył kweatyę cłową,

' końcu wyszczególnił kilka spraw, załatwionych po
myślnie urzez Związek.

Nad sprawozdaniem tern rozwinęła się żywa 
dyskusja, w której przemawiali pp. dr. Binder, Feld- 
stein, Żeleński z Krakowa, Ulanowski, Zacharyewicz, 
Kapelusz, Maknsz, Paweł ks. Sapieha i radoa Ła
ski. W  rezultacie, walne zgromadzenie przyjęło przed
stawione sprawozdanie do wiadomośoi, dyrekoyi i wy
działowi uohwaliło uznanie i podziękowanie za wy- 
datnią działalność, oraz przyjęło rezoluoyę, posta
wioną przez p. Battaglię: Rezolnoya ta brzmi:

Rozwój przemysłu w kraju naszym utyka w 
pierwszym rzędzie na niedostatecznem uwzględnianiu 
czynnika gospodarozego w wychowaniu. Reforma na 
tern polu wlałaby z ozasem w administrację publicz
ną ducha, przemysłowi ozynaie życzliwego i uwzglę
dniającego jego doniosłe znaozenie społeczne.

Reforma bezpośrednia tejże adminiatraoyi pu- 
blioznej w kierunkn uproszczenia i przyspieszenia 
postępowania oraz celowości praktyoznej jest koniecz 
nością piekąoą.

Szczególną wagę przywiąmjomy do reorganiza- 
cyi kolejnictwa państwowego w kierunku decentrali
zacji i zastąpienia biurokratyzmu duchem komer
cjalnym.

Niestosunkowo wygórowane obciążeni} poda
tkowe, bezpośrednie i pośrednie, przemysłu, handlu i 
miast jest jednym z największych hamulców rozwoju 
przemysłowego.

Poeóbnem, a rozwój przemysłu hamującem 
obciążeniem jest drożyzna środków żywności.

Dotkliwie na przemyśle odbija się także brak 
odpowieduieb i tanich mieszkań robotniczych. Dzia
łalność ozynników publicznych na tera polu j , 3t do
tąd znikoma a doniosłość sprawy uiedoceniana.

Reprezentacya galicyjskiego przemysłu fabrycz
nego musi się oświadczyć przeoiw temu coraz sil
niejszemu prądowi w ustawodawstwie, który swobo
dnemu rozwojowi życiu gospodarczego kładzie coraz 
to nowe tamy natury adusinietracyjno-praktycznej —  
domaga się Jednak uregulowania kwest?! kartelowej 
w kierunkn zarówno zapobiegania nadużyciom kar
telowym, jak zabezpieczenia bytu prawnego kar
telom.

Występując przeciw nadmiernym ustawodsw- 
ozym ogrsniozeniom rozwyju przemysłowego, prze
mysł galicyjski nie może równocześnie me zaprote
stować głośno przeciw temu uciskowi, który na ży
cie przemysłowe od kilkn lat wywiera kartel że
lazny.

Rozszerzenie ram i przyspieszenie tempa akoyi 
kraju i gmin na polu bezpośredniej pomocy dla 
przemysłu jest jednam z najgorętszych pragnień na
szego świata przemysłowego — zwłaszcza gdy akcya 
dotychczasowa poczyna się okazywać skuteczną.

Czwarte zwyczajne Ogólne Zgromadzenie człon
ków „Centralnego Związku galicyjskiego przemysłu 
fabryo7,Degou poleca wydziałowi, by wyżej przedsta
wione postulaty i wskazówki podał do wiadomości 
kompetentnych władz i oiał publicznych 1 ku urze
czywistnieniu ioh wytężył swą działalność, co także 
jest obowiązkiem wszystkich reprezentantów przemy
słu galicyjskiego w ciałach ustawodawczych i inni oh 
korporacvach publicznych.

W dalszym ciągu uchwaliło zgromadzenie 
zamknięcie rachunków przyjąć do wiadomości, przy
jęło preliminarz budżetu ne r. 1907, oraz dokonało 
wyborów, których rezultat jest następnjąoy. Prezesem 
wybrany został ponownie ks. Andrzej Lubomirski, 
a wiceprezydentami wybrano pp. Leopolda Baczew- 
skiego i Jana Gótza-Okocimskiego Do wydziału we
szli pp, A Benis, W ł .  Eminowioz, T. Epstein, H. 
Feldstein, A. Fnrakel, St. Gurgnl, J. Hofmana, H, 
Kolischer, A. Lilien, St, Rittel, J. Rucker, W . 
Schmidt. M. Sebmeja, W ł. Stesłowicz, E. Zieleniew
ski. Do komisyi rewizyjnej pp. K. Lsnkosz, K. 
Wiśniewski, A . Zacharyewicz,

Na tem zamknięto wczorajsze zgromadzenie po 
7 wieczór.

Po zgromadzeniu odbył się w sali hoteln Ge- 
orgea bankiet; przy zestawionych w podkowę stołach 
pięknie kwiatami przybranych, zasiadło około 80 o- 
sób, między tymi pp.: Andr/ej ks. Lubomirski, Zdzi
sław hr. Tarnowski, jako reprezentant krakowskiego 
Tew. rolniczego, prezes Gorayski, jako reprezentant 
przemysłu naftowego, prezydent m. Krakowa dr. 
Leo, wielu posłów, między tymi pp. Binder, Sare i 
później przybyli pp. Głąbiński, Maryewski, Kotow
ski, reprezentant ministra kolei radca dworn Rybi- 
oki, reprezentuj, ministra hm łlu  radca Fedorowicz, 
reprezentant namiestnictwa starosta Lidl, dyrektor 
Banku krajowego dr. Zgórski, sekretarz lwowskiej 
izby handlowo-przemysłowej dr. dteełowicz, sekre
tarz tow. naftowego p. Bartoszewicz, dyrektor zwią
zku fabryoznego br. Battaglia i wielu najpoważniej
szych przemysłowców w kraju. Szereg toastów roz
począł Andrzej ks. Lubemirski pięknem przemówie
niem o zgodnej dla dobra kraju pracy ro'ni«two, i 
przemysłu; to jest praca prawdziwie patryotyezna, 
prowadząca do harmonii społecznej, która po wiana 
być prcgr&meln wszystkich partyj. Toast swój wzniósł 
ks Lubomirski na cześć miast, które są rozsadnika- 
mi kultury i ogniskami przemysłu, w ręce wicepre
zydenta Krakowa, posła Sarego. Następnie Zdzisław 
hr. Tarnowski podnosząc, ż<; przemysł z rolnictwem 
w interesie kraju idzie w parze, wzniósł toast na 
pomyślność centralnego Związku fabrycznego w ręco 
ks. A . Lubomirskiego. P. Sare, dziękując w imieniu 
miast, wniósł toast na oseśó roln ctwa w ręce br. Z. 
Tarnowskiego. Toastowali dalej dyrektor Zgórski na 
cześć przemysłu, p Epstein dyrektor walcowni pod 
Krakowem na cześć radcy Fedorowicza, p. Fedoro
wicz na pomyślność Związku fabrycznego, poseł Bin
der na cześć ks. Lubomirskiego, twórcy Związku, p. 
Winiarski, zarządca browaru w Tenezynfcu na oześć 
sejmu polskiego, p. Alfred Zacharjewicz na cześć 
dyrektora BattagHi, p. Ghueoki, właściciel fabryki 
konstrukoyi żelaznej z Krakowa na cześć dyrektora 
Zgórskiego, p. Sehmitt se Skol-go na cześć urzę
dników Związku fabrycznego, br. Battaglia w pię
knem, dłnższęm przemówieniu na cześć- tr.dycyi 
przemysłowej w ręce p Gorayskiogo, ». Gsreyski 
wzniósł bardzo serdeczny toast: >■>:■-uujmy się, który 
następnie p. Rutoweki rozszerzył na: nie dajmy się, 
inż. p. Bogucki u# cześć radcy dworu Rybickiego, 
p. Winiarski na c<?ść cbu wiceprezydentów Związku 
fabrycznego pp. Gór',za Okocimskiego i, Leopolda Ba- 
czewekiego, wre.zcic poseł Głąbiaski nu przyszłość 
narodu polskiego. Ożywiona pogadanki, jak a później 
się rozwinęła, zatrzyma*:, zebranych do późnej nocy.

t  T ow . pop i,oran ia  nauki p o lsk ie j aa do-
rcoznem zgromadzeniu uchwaliło wydziałowi absolu- 
toryum. Wybraui zostali przez aklamacyę: prezesem 
dr. A. Małecki, wiceprezesem dr. 0. Balzer, członka
mi wydziału na.lat trzy: pp. dr. W . Abraham, dr.

. Babn, dr. E, Maohek, dr. S. Niementowski, dr.
. iirolachowski i J. Ryohter, a członkami wy

działu na rok jedeu pp. dr. P. Dąbkowski, dr. L. 
f 1U 6 ’ dr- Leciejowski i dr. R. Zober. Uchwa- 
ono po wy Bjyć wkfadk^ zwyczajny oh ozlouków 

wspierającyc na 2 korony rocznie. Zgromadzenie 
z..ko ozy o ozyt prof. dr. Dembińskiejto o Ignacym 
Potockim, jako o polityku.

-i-  B a n d yci *=> Lw <,w l«. D , mi tkania pań
stwa Heii yKĆw Jtfiknlaschów, znaiduiąoegn 8ię w ka 

j mienioy pr/,y ul. Kopernika 1  na I i ”  piętrz*, wdarli 
I się wczoraj popoładuiu około 6 w enwili, gdy w 
j, mieszkaniu znajdował się tylko służący’  Floryan

Letka, bandyci, któray go ciężko pokłuli, z wiąz di i 
za.neblownli a następnie witrychami otwarli biurka 
pana Mikolascha i pani Mikolaschowej i i  każdego 
zabrali 700 kor,f razem 1400 kor. przygotowauyoh 
na wyjazd do Abbazii i uoiekli. W kilka minut 
później wróciła kucharka i znalazła złażącego, pra
wie nieprzytomnego i krwią brooząoego, leżąoego na 
ziemi. Przywołała pomoo. Służąoy był tak przera
żony, źe w pierwszej, chwili mówić nie mógł. D o
wiedziano się od niego, że bandytów było trzeon. 
Widocznie byli oni dobrze poinformowani o tam, ie  
pieniądze są w biurkaoh, bo oały ioh napad trwał 
zaledwie kilka minut i natychmiast po zakneblowa
niu słniącego rzucili się do otwierania biurek. 
Wprawdzie otwarli jeszcze szafę ze srebrem, ale z 
niej nic nie wzięli. Służąoego opatrzyło pogotowie 
ratunkowe. Ma kilka ran kłutych i dwie głębsze 
rany na szyi: żadna z ty oh ran nie jest jeanak za
grażająca żyoin. D znał natomiast silnego wstrząsu 
nerwowego i odwieziono go do szpitala.

Na ślad bandytów może sprowadzić następu
jący fakt: Przed paru dniami w południ* przyszedł 
do mieszkania pp. Mikolaschów jakiś porządnie u- 
brany człowiek, zadzwonił u głównyoh drzwi weho- 
dowych, a gdy mn lokaj otworzył, oświadczył mu, 
że chce się widzieć z panią Mikolsschową. Domagał 
się atoli tego widzenia się tak natarozywie, że lokaj 
go nie. puścił, lecz wytrącił za drzwi. Wówozas ów 
j ugomośó zawołał: czskaj, ozekaj sługusie, ty nas 
jeszcze poznasz 1 Prawdopodobnie był to bandyta, 
który badał teren.

Dr. Henryk Mikolasch, którego sprawozdawca 
nasz odwiedził dziś w mieszkaniu, nie ma dość słów 
oburzenia na bandytów, przedewszystkiem z powoda 
zamachu morderczego na żyoie młodego, bezbronnego 
służącego. Służąoy ten Floryan Latka, 19-letni ohło- 
pak, służył u dr. Mikolasoha dopiero dwa miesiące, 
a przybył do Lwowa z Chyrowa, gdzie pozostawał 
w obowiązku w zakładzie 0 0 .  Jezuitów.

W edle informacyj dr. M. zesrany oh zaraz po 
wypadku, bandyci, kiedy służąoy drzwi im otworzył, 
rzucili się na niego i pokaleczyli. Służący zdołał im 
się jeduak wydrzeć i pędem pobiegł do najdalszego 
pokoju, Uczynił to nietylko w celu ucieczki, leoz i 
4!at go, aby obronić się przed bandytami rewolwe
rem służbodawcy. Rewolwer bowiem dr. Mikola- 
seba znajdował się w biurku w ostatnim pokoju. 
Zanim jednak Latka zdołał dostać się do szulady, 
bandyci dopadli go i porzucili na ziemię. Następnie 
z wielką wprawą zakneblowali mu usta, owinęli 
szuurem całą głowę, tak iż wyglądała jakby odruto- 
wans, skrępowali następnie ramiona i ręce i przy
wiązali do nóg. Tak ubezwładniouego służąoego, do 
tego ciężko bardzo rannego, zostawili w pokoju, a 
sami rzucili się do rabunku. Zabrali jednak tylko 
gotówkę, a to 1400 kor. na szkodę pp. Mikola
schów, u około 500 na szkodę służącego. Miał on 
bowiem tyle oszczędności, złożonych banknotami w 
książeczce do nabożeństwa. Tnż po dokonania ra- 
buuku zostali spłoszeni. Stwierdsono miauowioie, iz 
w tej chwili zadzwonił ktoś do mieszkania pp. Mi- 
kolascbów. Odgłos dzwonka znieT/olił bandytów do 
opuszczenia mieszkania. Jak się to stało, czy wy
chodząc natknęli bandyci na kogo, nie wiadomo.

Jedyne ślady, które pozostały w mieszkaniu 
pp. Mikolaohów po bandytach, to pudełko zapałek, 
kawałki sznurka i jakaś szmata.

Rzezimieszki mogli w mieszkaniu pp. Miko- 
Iasehów gospodarować zHpełaie swnboduie i wygo
dnie, latarnie bowiem z ulicy oświetlają je  zupełnie 
dokładnie. Ciemno było tylko w tych pokojach, 
które nie mają okien frontowych, a w jednym z nich 
właśnie bandyci opadli służącego, wskutek czego 
bardzo wątpliwem jest, czy byłby on ich w stauie 
w danym razie rozpoznać, zwłaszcza, źe wskntek 
przerażenia wngóle nie wiele pamięta.

Cały napad wczorajszy urządzony był niesły
chanie czelnie, zwłaszoza gdy się woźinie pod uwa
gę ozas i miejsce ozynu. Rabusie widocznie sprytui 
byli, a spryt ten objawia się też i w tem, iż "za
brali tylko gotówkę, aby żadnymi przedmiotami się 
nie zdradźić.

Śledztwo policyjne prowadzi radoa policyi i 
oz-f biura bezpieczeństwa p. Kreiner, który całe po
południe 3pęiztł dziś w szpitaln, przasłuohując p o 
kaleczonego służącego. Dotychczas śledztwo nie
wskazało nikogo podejrzanego.

t  Ś led z tw o  d y s cy p lin a ra e , wytoczone przez
senat aicademicki aesestaikom napadu na oatwersy • 
tet rozpoczęło się w ubiegłą sobotę. Na w ezw nic 
senatu powołani do śledztw* odpowiedzieli „zajawą“ . 
w której w brutalu*-) v formie odmawiają stawienia 
się do śledztwa i żądają połączenia spraw? napadu 
na uniwersytet ze sprawą usunięta uczestników na
padu przez młodzież polską uniwersytetu, i oddania 
ich w ręce ministerstwa oświaty.

Na posiedzeniu senatu, jak dowiaduje się „S ł. 
poi.*, uchwalono wytoczyć dyscyplinarkę nie tylko 
studentom ruskim, ale także i polskim, a to 'tym , 
którzy brali udział w dniu 4 b. m. w usuwaniu z 
uniwersytetu sprawtów hajdamaakiego napadu na
uniwersytet.

-i- S a m ob ó js tw o , w  sobole ntruf sio strych
niną na cmentarza Łyczakowskim Stefan Maznrciak, 
liczący lal 32, był? właściciel z,k łodo introligator
skiego w Jarosławiu. P -zei dwoma tygodniami 
przyjechał leczyć się na gruźlicę do Lwowa, a prze
konawszy się, źe nie ma dla nie.^o nadzieji, przy
spieszył swój koniec.

Kronika krajowa.
G orączk a  em ig ra cy jn a  objęła — jak donosi

dam  zawsze w wielce inwresująeei szaoie i zawsze j 
zdolna ucho słuchacza trzymać w naprężeniu arty- ‘ 
«tyoznem; kwintet wykonali wyż wspomniani artyści 
wraz z prof. Kurzem (fortepian) znakomicie i byli z 
tego powodn żywo oklaskiwani. W  środkowej ezęsoi 
p. Z . Jarosie wiciowa odśpiewała z dużem dowodze
niem, do czego wielce przyezyniła się nadzwyczajna 
uroda, piaźni Bohma, (łalla, Niewiadomskiego, To- 
stiego i wykazała piękny materyał głosowy, w wielu 
kierunkaoh (oddech, emisja) ju i teraz w znaoznym 
stopniu wyszkolony i zapowiadający pomyślną przy
szłość artystyozną. Nadzwyczaj korzystne warunki 
zewnętrzoe, wybitna muzykalność, zamiłowanie do 
sztuki i niezaprzeozenie wielki materyał głosowy 
mogą przy dalezyoh studyaoh deoydująco wpłynąć 
przy ewentaalnem poświęceniu «ię karyerze soe- 
aicznej. Ord.

Z całego świata.
Wiedeń. K ról angielski Edward przyjadzie 

do Maryenbadu ju i 20 czerwca i zabawi 4  ty
godnie.

W iedeń. Wczoraj aa trzech wielkich zgroma
dzeniach damskich kraweów i krawczyń uchwalono 
rozpocząć strajk od dziś.

Strajk piekarski trwa dalej.
Genua. W  porcie tutejszym spaliło się dziś 

w nocy 15.000 pak bawełny. Szkoda wyno.-i milion 
lirów.

Glaagow. Spuszczono tu dzi* na wodę naj
większy krążownik wojenny na świeoie. .Iadomita- 
ble“ . Co do szczegółów budowy i uzbrojenia krążo
wnika zachowują władze wojskowe jak najściślejszą 
tajemnicę.

B erlin . W CzingUu stoją w płomieniach skłuły 
Towarzystwa naftowego „A*iatie-Mae Lain". W  skła
dach tyoh jest 40.000 skrzyń z naftą. Wojsko pro- 
wad»i akcyę ratunkową, jest nadzieja umiejscowie
nia ognia. Pożar powstał zapewne wskutek nieo
strożności jednego z  robotników.

2 S
—  Przeciw zakładowi pani Źarow*k:ej, opie- 

knjąoej się najuboższemi sierotami w otworzonym 
prtez sieoie zakładzie wpłynęły w ostatnich czasach 
róiue doniesienia. Tek dyrekcja policyi, j»k  sad 
śledczy przeprowadziły najdokładniejsza dochodzenia 
Przesłuchauo róźoe osoby i dziewczęta, zbadano cały 
zakład i pizekonauo się, ie  doniesienia były nieuza
sadnione i że pani Źur wska na żadne nie zasługuje

I zarzuty i wyrządzono jej ciężką krzywdę tak donie- 
; sieuiaaii jak wieściami, które na podstawi* doniesień 
j w mieście powstały. Dodać tiaieźr, że pam Żurowska 
i na chwilę nie tylko Krakowa, lecz ani nawet zasładu 
i nie opuszczała.

2  j F O S I S T - A - I S r i - A .
— Wiadomość, podaną przed paru dniami, że 

pisma berlińskie doniosły, iż arcybiskupom gnieźnień- 
skn-p iznońokim zostanie „Polak z urodzenia", tle 
Niemiec z usposobienia, uzupełniamy, że jako kan
dydatów takiej dziwnej narodowości wymieniają Mo
rawianina ks. kanonika Zdralka z W rocławia i zna- 
neg o haśratystę ks. posła Giowatzkyag*.

' Z  "
—  W  Strykowie przyszło do starć między ka

tolikami a maryawitcmi. 1 osoba zabita, kilka 
rannych.

Ostatnie wiadomości.
Prasa praska i posłow ie w sejm ie pruskim 

wym yślają niestworzone rzeczy, byle udow odnić, 
że Polacy prow adzą wspólną akcyę ku zgubie 
Prus zm ierzającą. Oaegdaj poseł narodow o-nie- 
miecki Fnedberg zapewniał sejm  pruski, i e  m ar
szałek kraj. Galicyi dał wyraz oburzenia narodu 
polskiego z powodu sprawy im udy szkolnej w 
Poznańskiem . Niewątpliwie oburzenie z tego p o 
wodu panuje nie tylko wśród Polaków, ale i w 
ogóle  wśród społeczeństw kulturalnych a szow i
nizmem pruskim nie przesiąkniętych, marszałek 
Badeni atoli nie wyrażał weale tego uczucia 
publicznie, co  stwierdza także „N. fr. P ree«e“ .
  ■ ą

-Głostarnopolski 
Wciski. W  ostatnich 
221 rodaiB.

polski" 
dniach

cały powiat tremba- 
wyjechało do Ameryki

S ta cya  d e m o a s tra cy jn a  maszyn Lipskiego 
przemysłu cementowego D r. G a s p a r e g o  i S p k i  
4o wyrobu cementowych dachówek, cegieł i płyt we 
Lwowie: „Przemysł cementowy" ul. Łyczakowska
boczna !. 73.

O F I A R Y .
Dla biednęj staruszki H. W . nadesłano z Więo

kowio pod lit. N. N.  kor. 5, — Zarząd dóbr Woł- 
ozyszczowiee k. 8.

Dalei złożono: p o i iit. K. K. 2 kor., pod lit.
A . C 5 k.

M l
* -  L  sa lf k o n ce r t*  w o j. Od szeregu lat w na- 

szem mieście zaniedbywany a raozej niedoceniany 
dział m u zyk^  kameralnej o iży ł przynajmniej na 
krótki ozas na onegdojszym „wieczorze kwartetowym" 
ur ądzonym staraniem tow. muzycznego, 1 
kwartet smyczk-jw? uro 6 op. 18 B-dur 
7. precyzją i artystycznem wykończeniem, godnem 
takich wykonawców jak prof. Wolfethal (1 skrzypce), 
prot. Jaeki (2 skrzypce), p« Thnn (altówka)
S laitk  (wU-hno-iela); teczególnie „scherzo" 
gretto" były z werwą i należytym stylem pojęte. 
Nowością był kwintet fortepianowy Noyjira, konipo 
sytora oleskiego niezwykle utalentowanego i hołdu
jącego kierunkowi najnowszemu. Inwencja bogata, 
ozęśoiej do roznmn niż do sersa przemawiająca, po-

Wykonano
Beethorena

prof.
„alle-

Telegramy i telefonematy
z dnia 18 marca 1907.

Prognoza pogody.
W iedeń . Prognoza centralnego zakładn mete

orologicznego w Wiedniu na dzień 19 marca:
W  Galicyi i na Bukowinie: Pogoda zmienna, 

mierne wiatry, temperatura idzie w górę, stan pogo
dy lepszy, ale jeszcze niejednostajny.

R zym . Izba posłów  uchw aliła ustawę w 
sprawie zniżenia cła od  nafty.

Kongres ochrony dzieci.
W ied eń . Dziś otwarto tutaj kongres ochro 

ny dzieci. Na kongres przybyło 1800 delegatów. 
Obecni są m in istrow ie: spraw iedliw ości Klein, 
spraw wewnętrznych Bienerth, ośw iaty Marchet. 
Prezes kongresu dr. Baernreither zagaił obrady 
a minister sprawiedliwości Klein przyrzek: im ie
niem rządu najgorętsze poparcie prac kongresu.

Minister Klein zapowiedział, że ma zamiar 
między innemi zaproponow ać dopuszczenie k o 
biet do opieki prawnej, zaprowadzenie rad opie
kuńczych, polepszenie opieki nad dziećmi nie- 
ślubnemi, zmianę postanowień ustawy cywilnej 
o prawie familijnem, zaprowadzenie wychowania 
na koszt publiczny, reform ę przepisów ■*«««“ *" 
karnaj o  m łodocianych przestępcach, w 
wydania nowej ustawy karnej.

Jednym z wiceprezydentów 
brano prezyd«nta Tchorznicktego

Sejmy.
Opawa. Sejm śląski uchwalił ustawą zwięk 

szającą skład krajowej rady szkolnej w ten s p o 
sób, że liczba zastępców ciała nauczycielskiego 
zostaje powiększoną z dwóch na czterech, z k tó
rych dwóch ma należeć do szkół średnich, a 
dwóch do szkół ludowych i w ydziałow ych, przy- 
czern dw óch ma być ze szkół niemieckich a po 
jedDemu zfc szkoły polskiej i czeskiej Ustawa ta
p rze d s ta w ia  kompromis stronnictw i kończy trwa
ją c ą  od lat walkę o  reprezentację słowiańskiego 
nauczyciestwa w krajow ej radzie szkolnej.

P o uchwaleniu tej ustawy nastąpiło odro
czenie sejmu.

B regeneya . Sejm  przedarulański na w czo- 
rajszem posiedzeniu jednomyślnie uchwalił pole
cić wydziałowi krajowemu, aby przedłożyć rzą
dowi um otywowany wniosek o  nadanie Przeda- 
rulanii jako samoistnemu krajow i koronnem u 
także i własnego ck. rządu krajow ego.

Sprawy austro-węgierskie.
B udapeszt. Przybyli tu wczoraj w ieczór! 

prezydent ministrów Beck, austryaccy ministro

ustawy
drodze

kongresu wy-

i wszę-
wiado-

wie handlu, kolei, skarbu i rolnictwa oraz a *
stryaccy relereaci fachowu Auersperg

B udapeszt, Br. B e c k ^ jo  minigler8Łwa
przybyli o 10 rano do p T ? na-anyitn na- 
i odbyli z W ekerlem, Koszutem i Ua.anyi

w orezydyuai ministrów wzięli także Jw:af*7ór 
L r o w i e  K orTto »sk i i D e r j o W ą .  
w ydaje min. handlu Koszut obia 
stryacklch ministrów i referentów.

P o la c y  p o d  z a b o r e m  pruskim,
G n iezn o . Dnia 80 bm. rozpoczną się obra- 

dy zjazdu posłów polskich *o  parlamentu nie
m ieckiego i sejmu praskiego. Z w ią z k ó w
zm ą udział przedstawiciele rożnych 3 
n ? o w " r , , J i  polskich. 
dą nowe projekty ustaw i sprawa strajku 
nego.

D u m *.
P etersbu rg . Śledztwo w sprawie sali Da

my okazało, że belki dachu są zupełnie do£ re>
urządzenie wentylacyjne n*d ^ “ ' o ^ s k ł o n -  
nrzyczyną zawalenia się. Komisya , :
na jest akceptować opinię rzeczoznawców 
syi rządow ej, że różnica temperatury <?, 8P °W?  
do wała zawalenie się. Komisya Dumy sądzi, ie

to kom isya Dumy, po obejrzeoi ludowy
cesarssich, zdecydowała się na ,domi 
Mikołaja U ". Porozum iała się ona z  ̂ -,
stwem skarbu co  do oddania tei sa_ > 
d 20  marca m ogło się odbyć posiedź .e .

P etersb u rg . (P. Ag.). Sala 
mv w pałacu Taurfdzk.m  będzie do ^zwartsu 
zrekonstronowana. 600 pionierów pracuje dzień 
i n oc. „  .

P etersb u rg . W  całym Petersburgu 
daie indziei skąd dotychczas nadeszły
M t ó .  n i t r o l .  -fW 0 ta l»  
itn ie . Opinia pnblicana o^karaa raąd »  7*
ne zaniedbanie rekonstrukcji J  ‘hcial
siedzeń. E ząd, zdaniem opinn publicznej, 
w ten sposób —  „rozw iązać* Dornę.

Gdyby sufit był s>ę zawalił podczas posie
dź nia i gdybv większość posłów  była zginęła, 
czarne sotnfe i reakcyjne duchowieństwo, byłoby 
przy pom oc? rządu wytłumaczyło ciem nym  m a- 
gom ludow ym , że sam Pan Bóg wdał się w tę 
sprawę i zniszczył Dumę, gubiąc w rogów  cara 
praw osław ia.

M a re k k o .
L on d y n . D onoszą z Tangeru, że minister 

woiny Genbas otrzymał od szczepu Bem Jessef 
wiadom ość, iż Rajzuli przybył tam i jest w nie
w oli szczepu. ____________

Z rynków towarowych
p » n k  r e la t o s y  w e  L w o w ie .

Lwów dnia- IB maro^* ,
Dziś notujemy za 50 kilogramów loco Lwów.

Waluta koronowa- 
Pnzenioa eotow* od 8 *0 do 9-30 pszenica na tar- 

«-ifi Żvto KOtowe 8'25 do 825, żyto m  mma 8 00 • „  ^  obroczny gotowy 840 deternuna 610 do 6 20. vrwie» » J a jęozmiec
8-60. Owiec o roĉ f̂lZ)naj „ cZruie4 browarniany 7’80 do
pastewny < 80 d? .^ 6\ oJ900.00. LnUnka 0-00 do
8-20. Rzepak groch do geto waniaGroch pastewny 6'80 d ,  7 30 _ g ^  do ^  ^  ^

ii75 u nń ita rU 00 00 Kukurudza nowa za 56 kilo

« T « r » a“ s s
Ł  s s m r a ?  d: ^ . «
70'—. T y ^ tkal ° r i- 8Tarnopol *a 100 litr. nowy od- 

,8plS 8 SDirytue paritas Tarnopol na terminy 
3 9 ;-  do d925. a p ^ tua Pparitag Tarnopol ekskontyi-.-

S p i r y t u c .  Za towar 
"  .  * destawa natychmiastowa za 10t

H l% T con o  kory 43-40 do 4 4 - .  Tendencya: aio-

zmieniona. 18 maroa. Kurs w kor.-
B a d  P  Notowano pszenicę na kwiecień

nach i po 100 8- - . , > 7.5(5 na pażdaiemik 7-8i>—
7 53—7 54, na, 1  -.(57 na październik 6-74
7.86 żyto na kwieću* 66« aa ) 7.?2_
—6-77, owies ua kwiec^n Łuburudz- na maj 6 t6  7-73 na paźdzmrn^ e j - S ^  k ^  ]eA\ 9^
 5-26, Da hpi«o 5 33— v
—18.90.

Oferty: mierne. ■
Cheć kupna: s/ana.
Usposobienie: apokojne.
Pogoda: piękna.

Z rynków pieniężnych

» 2 S  »Narodowej"), ^amk t  t " 0fciego zakładu kredyto- 
po południu. zaktada kredytowe ro 894-00
wego 679 50, 58500, Banku dla
Anglobanku 31 ’4fiA.no Bankvereinu -557 50. Bodeu- 
krajów fe°^7n.nyĈ * S k i e g o  Banku h ipoteczn ej 
oreditu 1097 , g 671-00, kolei południowej
588-00, kolei państwowych^ b ^ _  fenie; Eihet kał
145 75, tramwaju  ̂ =;icio’.5560. kolei czerniowieckiej 142-00 kolei póljoeuąiMW  urask,eg0
5 7 7 0 0 , a l p i n y  608 00 Kima_:y ^  ,)ro;j: 15-. 00,
towarzystwa że | galicyjskiego ka.rpacs.iego

2 S 5 7 S S  ó^proceutowa
centowe listy jbau^ku p ł.prooentowe Banko
tiBty ^ \ h^ p r o c  Binku krljP 10175, 5-proceut. 
kraj. 97*75; 4 i  po* V ■ . . 4-prooenLow#
homunalne prop. 99-IG, 4-proc3alow« galio.
galicyjskie omigacyo p r- ą-proceutowa po
t y c z k i  krajowe .; r 1898 ^  J t e c L e  183 75 mar-

t r T i m ' “ S .  »  v » . * W * »  - i w
r. 83 80.

n a d e s ł a n e
(Za tę rubrykę Redakoya nif odpowiada.)

Przekazy, listy kredytowe na Paryż, 
Londyn, Berlin i wszystkie miejsca 

zagraniczne wydają

Dom bankowy i kantor wymiany

SO PIi i WliiEK
Zlecenia z p row in c ji bez doliczeniu pro

w iz ji.
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Przed zatorem Rzym .
(Wspomnienia dziejow e).

(Ciąg dalszy.)
Za powrotem  do hotelu zatelegrafował le 

gat do Lanzy, jak  wypadła jeg o  misya, i dodał, 
i «  zabaw i w Rzymie jeszcze przez jedea dzień, 
poczem  w róci do Florencyi

Tego lam ego daia, tj. 10 września, odbyła 
si? w Rzymie uroczystość poświęcenia now ego 
w odociągu „dell’ Acqua M arcia*. Pius IX . po 
raz ostatni w  swem  życiu zjawił się na ulicach 
Rzym u oficja ln ie jako papież-m ouarcha niezawi
sły. W ybudowanie i oddanie do użytku ludności 
rzymskiej wspom nianego w odociągu było osta 
tnim z licznych aktów dobroczynności, jakie Pius 
IX . wyświadczył swym poddanym.

W dzięczni papieżowi poddani mieszkańcy 
Stolicy przyozdobili 10. września swe dom y w 
chorągw ie biało-żółte i festony z zieleni i żyw ych 
kwiatów. Uroczystość inauguracyjna odbyła się 
na esplsnadzie di Termini (w  pobliżu dw orca  
kolejow ego). Na środku placu widniał tron zło- 
eisto-purpurow y loże, trybuny dla zaproszonych 
dostojników i gości. Członkowie rządu, rady m u
nicypalnej, cia ła  dyplom atycznego zjawili się w

komplecie; dalej A lfons hr. Caserty, syn króla 
Ferdynanda II.. prezydent ks. Salriati, b. m ini
ster robót publicznych, B eraroli, minister spraw 
wewnętrznych, Negroni, minister wojny, Kanzler, 
senator Rzym u, markiz Caralletti, konserw atoro- 
wie ks. Altieri i Trocchi. D am  ze sfer wyższych 
było stosunkowo niewiele, gdyż w ow ych n iebez
piecznych czasach obaw iano się rozruchów.

Pius IX . wyjechał z W atykanu w ozdobnym  
pow ozie otwartym; wszystkie ulice, prow adzące 
ku Piazza di Termini wypełniły zbite masy pu 
bliczności; wszędzie tw orzono szpalery. Raffaelle 
de Cesare pisze, że papieża witały tłumy z wiel
kim entnzyaZiBeai. W ołano: „Niech żyje papieil 
Niech żyje Pius IX , nasz król! “ Pow óz Ojca św, 
zasypano kwiatami, a także kwiatami w yścielo
ną była cała ta jago „via triumphalis*.

Nikt zapewne w owym  czasie nie przewi
dywał, że już za dni 10 papież będzie pozbaw io
ny władzy i stanie się więźniem dozgon ny*.

Tłum jest bezmyślnym i składa pokłony 
wszelakiej sile i potędze. Ten sam lud rzymski, 
który z takim zapałem pozdraw iał 10 września 
sw ego w ładcę  praw ow itego, 20 września witał 
oklaskami najeadnicze wojska nieprzyjacielskie,..

Pius IX . w esoły  z usposobienia, był podczas 
aktu inauguracyjnego w  doskonałym  hum orze. 
W iele osób zaszczycił rozm ow ą, a ucieszył się

niemało, gdy się dowiedział, że nazwę wodociągu 
„A cqua M arcia" przem ieniono na jego cześć na: 
,A cq u a  P ia “ . M argrabianka Caraletti, córka se
natora, podała papieżowi artystycznie rzezaną 
szklankę kryształową z w odą „A cqua P ia*. O jciec 
św . pow iedział, że w oda jest wyśmienita, czysta 
i zimna. Następnie podał szklankę stojącem u o -  
bok prałatowi de Bisogno. Szklankę tę przecho
wuje po dziśdzień jedna z rodzin rzymskich, jako 
drogocenną pamiątkę. W śród serdecznych ow acyj 
pow rócił Pius IX . do Watykanu.

Papieża pozdraw iano na ulicach Rzymu z 
niebywałym  entuzyazmem zapewne i dlatego, 
poniew aż od kilku dni krążyły po m ieście po
głoski, że w rogow ie K ościoła  przygotowują za
m ach na życie O jca św. Tak też było istotnie. 
W ieczorem , 8. września przyjechał od strony 
Porta del Pepolo konno, ucharakteryzowauy nie 
do poznania, rewolucyonista, jeden z najśmiel
szych członków  partyi bojow ej Mazziniego, hr. 
Galeazzo Ugolini di Perugia. Zam ieszkał w dom u 
krawca, nazwiskiem Tedeschi, oddalonnym  zale
dwie o kilka kroków  od koszar ż«ndarm eryi. 
Bom by były ukryte w naczyniach blaszanych 
w ypełnionych miodem, a um ieszczonych w dwa 
koszach, którymi był obciążony muł. Zanim Ugo- 

; lini zdołał w ykonać swój zam ysł piekielny, po- 
licya wpadła na trop zam ierzoaej zbrodni, Tym 

z domu i ukryli 
z zaułków Rzym u.

czasem Ugolini i Tedeschi uszli 
się u znajom ych, w jeduym 
(P o zaborze Rzymu odzyskali zupełną sw obodęj.

Partya M azziniego liczyła wielu awantur
ników, którzy z ie  przebierali w środkach dla 
dopięcia pewnych eelów . O wiels roztropniej 
działał „Com itato Nazionale*. Członkowie jego 
wiedzieli o planacn Ugoliniego. Przedstawiciel 
„komitetu narodow ego*, Augusto Sibestrelli udał 
się do hotelu „della M iaarw a* i uwiadom ił o 
wszystkiem Aleksandra Guiccioli, który, jak  w ia 
dom o, towarzyszył w  podróży hrabiem u di San 
Martino. Po krótkiej naradzie, S ilresirelli udał 
się do mieszkania Ugouniego i z«n im  policy a 
przybyła, zabrał wszystkie bom by i w nocy z 9 
na 10 w rzucił je  do Tybru...

Naaajutrz P ius IX . wystosował do W . 
Emanuela list tej tr e ś c i:

„M aestal*
„Hr. P oaza  di Saa Maruno w ręcza ł mi p i

smo, które w. kr. m ości podobało mi się na
desłać List ten nie jest godnym  syna przywiąza
nego („fig lio affettuoso*), który się szczyci w yzna
waniem wiary katolickiej i cb lab i się królewską 
prawością („ lea lta ") Nie będę wchodził w szcze
góły  listu, ponieważ nie chcę zadać sobie na no 
w o boleści, jaką pism o to spow odow ało * 
pierwszej chwili.

„B łogosław ię Bogu, który raczył dopuścić, 
abyś w. kr. m ość napełnił goryczą ostatni okres 
życia mego. Ja ze swej strony uie m ogę przy
chylić s ę do żądań, wyrażonych w liście, ani 
przyjąć w arunków , w nim zawartych. Uciekam 
się zn ów  d o  Boga i składam w Jego ręce spra
w ę m oją, która jest całkow icie Jego sprawą. 
Modlę się do B oga , by darzył w. kr. m ość h o j- 
nemi łaskami, chronił go od wszelkich n iebez
pieczeństw i uczynił go uczestnikiem miłosierdzi «* 
jakiego w. kr, m ość potrzebuje.

D an w W atykanie, 11 września 1870.
P o d p i s a n o :  PIU S P. P. IX \  

Tego sam ego dnia dotarła do Watykanu 
wieść hiobow a że wojska nieprzyjacielskie prze
kroczyły granice państwa kościelnego. W  R zy
mie ogłoszono stan oblężenia. W ieczorem , po 
„A re  M aria“ ulice opustoszały. W idać było tylko 
tu i ówdzie patrole i pikiety, a także pejedyn- 
ozych żandarmów i /.ołnierzy. Papież zarządził 
3 dniowe nabożeństwo przed wizerankiem Ma
donny della Colonna, w bazylice św . Piotra. 
Tłumy pobożnych wypełniały olbrzym ią świątynię. 
Pius. I X  nie tracił otuchy; nie w ychodził z ró 
wnowagi.

I  a.)'0 . d

D i o m e  o g ł o u t i l a
p» 4  hi. 9.1 wyraju.

Owoce kandyzowane
świtśe, j»k kijowskie, — iomowej roboty 
4 k « .  kilo. K a » l* i«ra  HatexyQs»a, 

K ołom yja , K alcbówka 80.

• T s a l t l  ta k  w y b i e l

Okj*. • *b«k taatrs, al. Hatkaoska.

r l e r t i c i o n k i ,  o b r ą c z k i ,
wyroby re złota i srebra poleca od l i  la' 
Ł2, inam  firma 265

Jan W o jty c h , klotnllr,
zaprzysiężony z»awca sądowy. Lwów, 

Akadem cka 8.

Wyborny miód S S T J S S
paiitki, polec»»y priez Ukorzy, twardy, 
6 kar., rarytas miodaborAw (gęsto płv<i-.a 
patoka) 6 k. ćo b. za 5 klg. franca. Korze- 
niawiaa mar. nancz. Iwancsany. 243

Dobra sposobność,
w krótkim czisii doskonało nauczyć grać 
1 nut na skrzypcach. Nankę udziela si* p i
semnie bez względu na wiek i oddalenie 
'głoszenia: Adnuioistracya lekcyjna, —
Wów, Snopkowska 2 c X p. 259

M r o w ie  d is  w suyatkłch!
N E W R A Ł G I E ,  k o l e  g ł o w y ,  

■ e o r u t e n l e ,  H l s t e r y e  
w u e l k l t  c h o r o b y  a e rw «>

w e  ustępują niezwłocznie po za
życi* p i g u ł e k  antinewralgicz- 
nych doktora C r o a l e r .  Cena 3 
franki za pudełko. Skład w Paryżu 
n  apt. pani ScLmstt, rue la Boć 

-de 73. Wc Lwowie w aptekach PP. Mikola- 
,cha, Wewiórskiego, Ehrbara i Ruckera. 
W  Krakowie w aptekach PP. Wiszniew 
Bfctego, Redyki i J. Macudzińskiego. 636

Ofiarności i poczuciu

7

obszaru przeszło 800 m orgów
zaraz a48

do wydzierżawienialmdakożci zerc szla> bstnych, pobcamy n'e- 
szczęśliwą H. W ., na niedolę której zł>

" k a ń .
witk zarobku t  pewodu zanikania wirokQ,Cttlai*YSt dr. T?i&<iySXSWE LZHJKOTT’* 
i osłabiania sił Hzycznyoh. Całe życie s k i t g s *  adw okata  W P r ir m y ś J u  
Btrzymywsł* »ię z pracy Igłą, a teraz tal 
praca aiasie jaj w rezultacie śmierć głr- 
dowa, jaśli ofiarność publiczka u :e ochroni 
jej od tego. Łaskawe ofiary i datki przyj
muje Administracya „Gazety Ntrcdowej“ .

Jiaświęta!
Polecam świeże wyborowa t wary w ce

nach umiarkowaoye :
Ananas w paszkach 1 kg. k. ->-60 — 3-
CtkaU w cukrz" „ „ -20 — S'60
M il.g j grona „ „ 2-80 — 340
Cytryny 10 sztnk „ 0'40 — 0-
MarmoUda morelowa 1 kg. k. 2- ■ -  2 40

n owocowa „ 1-40 — 1-00
Migda y z ,ykłe „ „ 260 — 280

„ wybierane „ „ 3'--------3 60
Orzechy włotyiedttz łupki „ S  2-4U

„ laskowo „  „ „ l->0 — 2-60
Pninelki ś»ieżutkie 1 kg. „ 2—  — 2 40
Pomarańcze czerw. 10 sztuk 0'60 — l - -  
Rodzynki sułtańskie 1 kg. „  1-80 — 2-60 
Biedzie marynowane holenderskie, beczni 
ka 8 da 9 kor. Czekolada, cynamon, gwo i  
dziki, kwiat muszkstałowy, gałki, wanlla 
1 szafran, Kawa wyśmiends, sardynki w 

oliwie itp. 257
„ m a ś ć  W i n « g r d B o w a “ .

'T  o m a s z  < * l J I Ł O  W 1 C Z ,
IV . B a d a p e s tt  l  84.

Cenniki wysyłam  bezpłatnie.

Pierścionki
Rządca rolny

w średnim w ieku, prszukuje posa-•arąezyuowe, obr-ciki
ślubne, oraa wszelkie: - .

wyroby a« ałota, .rabra, polaoa F, KWA-jdy w  większym  majątku ziem skim , 
AnIew SK I, Lwów. pl. Halicki l. 3, —Ina pasyę a lbo  tantiemę, z gw aran  
prijjmBj* waaelkie obstalnnki i reperacje. ^  za Baj w yższe m ożliw e docho

92

uczciła 234

BIBLIOTEKA POWSZECHNA
wydanie* sztuki przerobionej z powieści 

aa scenę pt.

M e i r  E z o f o w f c ? “

dy . W  m ajątkach zaniedbanych  
obow iązuje się przeprow adzić wszel
kie sanacye z korzystnym i rezulta
tam i, posiada dobre rekom endacje  
jakoteż odpow iedne kw alifikacje w 
zakresie rolnym  i rachunkow ości. 
Ł askaw e zgłoszenia proszę adre-o  
w ać do A dm in istracji „G azety N a 
rodow ej*  pod  A gronom  1. we L w o 

wie. 241
(B iblioteka pow szech ia nr. 821) 

Ostatnia strya tego wydawnictwa zawiera 
601. Banmbach. Zla orog. Baśó alpejska. 
<02(3. charakterystyki liter.: X VI. Stani 

•ław Wyspiański prm.z A. Mazanow- 
•kiego.

604. D.ndat, Nowella I.
<05. And«rs«n, Książka z obraekami bez 

obraaków.
*06/610. Jckaj, Złoty człowiek t. I. 
611I615. Jokaj, Złoty człowiek t. U.
*16. Twain Hamareski I.
617. Syrokonla, Nocleg hetmański.
618/614. Słowacki, Sen srebrny Salomei. 
Sao. Poe, Nowelle I.

Dalaz* tomiki w druku.
Każdy temik osobno do nabycia w księ- 

garsiaok.
P ojedynczy l u a i r  1 2  et.

Bówuceześaie wysaly

io w e nader ważce ustawy $

poszukuje się
do kupna ktlka silnych, zdrow ych , 

dobrze zbudow anych,

rfa inych  do chowu

o g i e r ó w
oryentalnych lu b  pół krw i angiel

skiej. 261
Oferty z podaniem  rasy, poch cdze  
nia, wieku, wzrostu, m aści i ceny 
ogierów, uprasza się prze«łać pod 

literą A . Ż . poste  rest. K raków .

H
1

i
E M O K O I D K  wewnętrzne 
zewnętrzne, połączoue z nad
miernym upływem krwi leczą 
szybko przez uiycie Iftaśel 
Proszku 1 Pl gałek Dr, Lebei 
w Paryżu, Boul. R ich a rd  Le- 
noir 36. — W  Krakowie w
aptekach PP. Wiszniewskiego 

i Reriyia. We Lwowie w spiekach PP.; 
Wewiórskiego i Ruckera, Ć33

Świeże Ryby
m * r H f e ie  i  r z e c z n e ;

Kabljony, Łupacze duże, Ł upaeze 
drobne m erlany, Ł ososie  morskie, 
F ląderki itp. p o  60, 65, 70, 80 i 

90 ct. kilo.
Ś ledziki św ieżo łow ione po 50 ct. 
-zczupaki rzeczne po zł. 1 — . 

Sandacze rzeczne po zł, l -40.
Liny, K arpie , Szczupaki staw awe, 

żyw e po zł. 1-40 do 1 6 0  kilo. 
Byky marynowane w aspika: 

Śledziki 2 -kilow a puszka zł. 1'50 
P strągow e* „  „  „ 1-90
Ł osoś m orski „ „  1’80|
W ęgorz 2 kilowa „ „  1’ 90

poleca  handel

Sł. Mackiewicza,
L w ó w ,  R y n e k  1. 4 3 ,
163 D o m l k a ń s k a  1. 9 .

L n d i r l k  S t a s i a k .

K r w a w e  r ę c e ,
pctTltść 7. dziłjów  rzo.j gnllcyjsklej. 266

=  W e  w s i / ś t k i c h  k s i ę g a r n i a c h .  11

IW Teatr rozmaitości M sB r i s t o l
Występ sławnych sióstr Lewandowskich Tańce rosyjskie i polskie. 

Dwie sensacyjne komedye. Początek o godz. 8'/,.

najwi?kszog» =kł»du w kraju 
190

L w ó w ,  p l a c  M a r y a e k i  S . Wysyłam astyahmlaat fraaks.

NIEOMYLNY SrtOUEK
dla szybkiego uleczenia K A T A R U ą   _

G R Y P Y ,  i R R i t a U t I  P I £ R 8 I O W Y C H ,
C H O R O S  G A R D Ł A  i B O L E S C S  R E U M A T Y C Z N Y C H

w PARYŻU  — SI, rue de Selne. 845
W  Krakowie w aptekach Pp.: W. Redyka, Wiszniewskiego i Miknokiego.
We Lwowie w aptekach: IPp. Wewiórskiego, Ruckera i Sklepidłkiego. >•

Ustawa ptasyjna dia urzędników prywa 
tnyeh ■ daia 16 gmcaia :yc6. Dz. n. p. 
Kr. i z roku 1907, na jęayk polski prze 
łożył i • b j a ó a l e n l a m l  wpatrzył 

D r Zdzisław Słusikiewicr.
Cena egz. 1 kor., z przesyłką 1 k. 20 h. 
U s ta w a  •  r w p r e a e n t a c y l  p a ń *  
i t w a ,  O r d y n a w y a  w y b w r c * *  
U a d y  P a ń s t w a  * wykazem okręgów 
wyborczych w GalUji i Bukowinie z dnia 
26 ztycaala 1907, or»* Ustawa o oehro- 
■U walaaśol w yborów  i zgromadzeń 
a dnia 2* styazaia 1907. Dz. p. p. Nr. 18, 
U siany regulam inowe dla Kady P.iń- 
■twa przełożył i ob jaśa ił J. M. Kocuwski 

kiLad. adwokacki, i
Cena agz. 1 k. 20 h., z przes. 1 k. 40 h 

M a  s k ł a d a ł o  w  k z l ę g a m l a c b .  
Katalogi na żądanie przesyła daruio 

i opłatnie

W .  S S n k e r k a n d e i
księgarnia w Złoczowie

Canada - Kosiarki M J f  0  x ‘,0
■wyrób pierw szego rzędu

M lBflOpOW

Ż n i w i a r k a
nienagannie robiąc, tfcsiah się od firmy

ph. jlfiayj arth iSka we Witdniu

O d y  r o z m o k n ą  d r o g i  skorkiem wiosennych roz
topów, będzie to, co każdsgo rokn, le albo się na
wozów sztucznych aie kupi, albo tth zwieść i użyć 
nie będzie m ołnt. Prosimy więc bardzo P T . Gospo
darzy o korzystanie z zamarzniętych dróg i możli
wie n»jrychlejsze zzmawianie naszych sztucznych 

nawozów. 270
I. ttalio. Towarzystwo akcyjne dla przemysłu che

micznego — Lwów, A kademicka 8,

ii .- . E l  /1 *
_  _  «;•'" »'ta*

f a b r y k *  * « z y a  i  e d l e w a r a l s  ż e l u * . ]

< r a n k f a r t  n | M  , B e r l i n ,  P a r i s ,
Ilustrowanejcenniki ćnrmo i franko.

-.TTTTmc- W1 ż I f gR»WnyU1lfcaWyKuaL4ł
M e d a l itloty  — ł i o r a  C o n co u rs

Salmios
z w atą Salvesol

T utk i cy g a r* to w e  egipskie, o z d o b n # ,  dla w ybred n ych  sm a
koszy. 820

Palą się rówao i lekko, nie czernieją,, smak mają łzgodny, nie spalają się 
szybko, wskutek tego dym jest abłoduy, 00 jest wielką zalttą tutek cygare- 
towych. Każdy palący tytoń, chcąc uniknąć zatrnel*  uikotyuą, winien pa
lić tylko w  eygarniczkaeh szklanych, z watą „Ealvesol“ ; pochłania ona 

nikotynę, a więc usuwa jej szkodliwe działanie.
Oryginalny pakiecik „W aty Salv»sol“ wystarcza na 200—400 papierosów

luk cygar.
IO cygarniczek szklanyck  1 K. 3 0  bmi 

P ak iecik  w aty „K alresoi”  3 0  lwto 6 0  hal. 
IOOO tu tek  cygaeetow ycb D ahn ios 3  k . 2 0  k a l.

Wyroby te poleca:
Zakład arzemysłowy wyrobów papierowych

„  A f a w n  s * s
Mr. W. SEŁDOWSKI, -  Kraków 23.

Ziemniaki
reprodukcyjne Kotkowskiego
jaajpl*iiiiiej«łe od m ia jy , ja k : G a i r r # a « k ,  Ś w i t e ź .  W i d ,  O a n t o i d

i wiole innych , ora* w jD orne jadalne 269

ttptodało findlaya,
sprzedajem y do aadzenia po cenie 8 k. za lq , z w orkiem  loco  tutej

sza staoya. W y k a z  na żądanie.
Z a r c ą d  d ó b r  w  M ł k u l i e a e h  p  K a A e z n g a .

Prawdziwy tylko wtedy, jeśli trójkątna butelka jeat zamknięta kartką za- 
drnkowitną j*k poni*8j w koloraoh egerwonyiBj^AArDyffly^iAjEÓttym^ftpiorgej

MA i KATARY
przeważycie CTSARETEI i FR0SZI9 E S P I C

_ D U 8Z N 06Ó . K 4 8 Z E L , ZA K A T A R ZE N IE , NEWRALC1IE4 wulg»t»r ia Słktazuii* plimowego jest najstuteuznif/szyin środkiem do pokonania chorób organón 
oddechowych. — Pacy;51 i w s^itałach yr.AScrsuca 1 łióba -(cintcb. — We wszystkich znacznych aptekach | 
Fi jcyi i zasnnict. -  Sprzedaż hurtowa w Paryżu S O E J lc a  Saint-Ł-cizm-e, tiO.

Trzeba wymagać własnoręcznego podpisu :,a kaidej szluc.c jaz abuk. 4

We Lwowie w apt6oe Z. Ruckera. 625

25-letnia o=obs, katoliczka z posagiem go
tów ką 415.020 koron gotówką i drug a 
tyleż mająca otrzymać jeazcze t. spadku, 
a wyaoko poważanej rodziny, jednakie 
sierota, w pensyonacte wychowana, mó
wiąca kilkoma ją ykami, muzykalna, życzy 
•obie poślubić znacinego przemysłowca, 
wyższego oficera lub bardzo wysokiego 
urzędnika nieskazitelnego charakteru i z 
ubezpieczeniem przyszltśei. Obcokrajowcy 
nie są wykluczeni — z wielkiego rodu 
pierwszeństwo, /głoszenia brane na sery o, 
nie anonimy, t załączeniem fotografii npra- 
zza się pod „Haiderose* Postlagerad Stuhl- 1 
weiasenburg, Węgry, za oktzanleiu kwitu. | 
Anonimy nie uwzględniają się. 262 '

Colosseum $ S e r m > £ r t <  i w

Ą  i  £ 6  p r w f f - r m m «

Codziei&nle prsedslszwle&tla o 
W  niedzielę i Ąwłęlw dwa przedsta
wienia , o 4  popoł* i o S wieczorem-i

I

W  M n ia łs ir a e y l  „ M A Ł E E *  U i R C D O f f  B  J "  I
ul. K opernika L 7.

„G aw ędy staropolsk ie*, w edług różnych autorów ze
brane, opraw ne ...............................................k. — 60 h.

„S k a ły  i kamieni-,*, krótk i zarys m ineralogii, z ry
sunkami ........................- .................................. „ —  80 „

„8k arbozyk  polsk i* , w ybór najcelniejszych tw orów
poezyi polskiej . . .   „  —  30 „

„Obrazki z C hin“ , przez Juliusza Starkla, w 2 częściach 60 h.
„Z  bratniej niwy*, w ybór poesyj czeskich w przekła

dzie K onrada Z a le s k ie g o ................................... k. — 30 h.
„T adeusz K ościuszko1* przez Leonarda Chodźkę . „  — 30 „
„K irdżali“ , pow ieść naddunajska przez Michała Czaj

kow skiego w 2 częściach, oprawne . . 1 — 20 „

„W spom nienia lat ubiegłych" skreślił W. G oczałkowski
oficer 10 p. u. b. w ojsk  polskich . . . „ — 30 „

„Za Apeninami11 Stanisław B e ł z a ...........................................* —  30 „
„P olska porozbiorowa" w krótkim zarysie przez Wandę Tyszko 30 „

Z przesyłką pocztową o 20 halerzy więcej za każdy tom.

Dotąd nieprzewyższony.
. M A A G E R A
prawdziwy, oczyszczony 714

iran i wątroby
(w prawnie zamrzeżonem opakowania) 

żółtc-sicloua flaszki, k. 2. 
blało-Meiour, „

Wilhelma Maaęera, w Wiedniu.
Przez pierwsze znakomitości medyczne zbadany 

i z powodu wielkiej strawuośel prze dewizy s ilem  
dzieciom zalecany we wrsystkich tjeh wypadkach, 
w których wsgazanem jest ogólae wamocuteule 
całego organizmu, a zwłaszcza w ckorefeach 
pi ferii i płuc, dla poprawienlL fioków, oczysz
czenia krw i itp.
Do nabycia w* wszystkich aptekach 1 haadlach 

korzennych monarchii austro-węgierskięj.
Główny skład dla Austryi.

W. MAAGEB, Wien IH|3, Heam arkt 3.
jjy y - Nfailadiiwnietwo będzie sądownie ścigane —“
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WITOLD TRANDA
X =>r z e r r ^ 3 7 _ ś l ‘ U L 9

„klep : u l. F ran ciszkań sk a 7 ,
w arsztaty : u l. G im n a zja ln a  0

Warsztaty mechaniczne dla naprawy rowe
rów, motorów i automobilów.

Zastępstw o firm : O ppel-D arracq  i Laurin & K iem ent. 
M atory i Y o itn rettes , R ow ery „W a ffe n ra d * .

W łasna garaża (za jazd) dla autom obilów .
Na sk ładzie : b en zy n a , o liw a , k a r b id  i a k n m u la ta ry .

iWLóBóô .ł\*ósaa

Wybawca i odpowiedzialny redaktar P l a t a n  K o s t e c k i . Z drakami i iitoęr<**»ii Pillara Neuytkatma i Sp.


